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  Re­bec­ca Cory tyl­ko lek­ko się za­chwia­ła, gdy ktoś po raz ko­lej­ny pchnął ją łok­ciem mię­dzy ło­pat­ki. Za pierw­szym i dru­gim ra­zem na­wet nie za­re­ago­wa­ła, w koń­cu jed­nak zer­k­nę­ła przez ra­mię. Za nią stał wy­ta­tu­owa­ny męż­czy­zna w spodniach moro i ob­ci­słym T-shir­cie, wo­bec tego po­sta­no­wi­ła zi­gno­ro­wać tak­że i to ude­rze­nie. Osi­łek tak bar­dzo gó­ro­wał nad nią. Dziw­ne, bo nie trzy­mał w ręku kurt­ki, choć na ze­wnątrz tem­pe­ra­tu­ra le­d­wie prze­kra­cza­ła zero stop­ni i pa­dał śnieg. Z dru­giej jed­nak stro­ny w za­tło­czo­nym cen­trum han­dlo­wym taki strój był w sam raz.


  Co praw­da tyl­ko rzu­ci­ła okiem na drą­ga­la, lecz zdo­ła­ła za­no­to­wać w pa­mię­ci fio­le­to­wo-zie­lo­ne­go węża wy­ta­tu­owa­ne­go na ręku. Ko­niec węża za­wi­jał się na kar­ku, zaś spod pa­chy wy­sta­wa­ła zie­ją­ca ogniem gło­wa. Wi­ze­ru­nek gada cią­gnął się aż za ło­kieć. Ten sam ło­kieć, któ­ry tra­fiał ją mię­dzy ło­pat­ki.


  Po­wie­dzia­ła so­bie, że musi uzbro­ić się w cier­pli­wość. Ko­lej­ka do baru ka­wo­we­go w cen­trum han­dlo­wym po­su­wa­ła się w mia­rę szyb­ko, więc w koń­cu do­trze do lady. To już nie po­trwa dłu­go. Usi­ło­wa­ła sku­pić uwa­gę na świą­tecz­nych pio­sen­kach, a do­kład­nie na tych paru dźwię­kach, któ­re prze­bi­ja­ły się przez gwar tłu­mów oraz na­pa­dy hi­ste­rii i zło­ści znie­cier­pli­wio­nych dzie­ci.


  …w za­cza­ro­wa­nej kra­inie śnie­gu.


  Bar­dzo lu­bi­ła tę pio­sen­kę, ale tu­taj i te­raz nie czu­ła, że jest zima. Pot lał się struż­ka­mi po jej ple­cach. Ża­ło­wa­ła, że nie zo­sta­wi­ła płasz­cza pod opie­ką Di­xo­na i Pa­tric­ka, któ­rzy pil­no­wa­li z tru­dem zdo­by­te­go sto­li­ka w prze­peł­nio­nym ba­rze.


  Re­bec­ca nu­ci­ła do wtó­ru pły­ną­cej z gło­śni­ków mu­zy­ki. Zna­ła sło­wa wszyst­kich tych pio­se­nek. Dłu­gą po­dróż z Con­nec­ti­cut do Min­ne­so­ty uroz­ma­ica­li so­bie, śpie­wa­jąc bo­żo­na­ro­dze­nio­we prze­bo­je. W dwa­dzie­ścia je­den go­dzin po­ko­na­li po­nad dwa ty­sią­ce ki­lo­me­trów. Prze­trwa­li dzię­ki red bul­lo­wi, ka­wie wy­pi­ja­nej w przy­droż­nych ca­ło­do­bo­wych skle­pach i sie­ci McDo­nald’s. Jesz­cze tego nie ode­spa­ła, cho­ciaż wczo­raj po uro­czy­stej ko­la­cji z oka­zji Świę­ta Dzięk­czy­nie­nia, na któ­rą zo­sta­li za­pro­sze­ni, no­co­wa­li w domu dziad­ków Di­xo­na. Wszy­scy tro­je do­słow­nie pa­dli na łóż­ka jak kło­dy. To był jej pierw­szy od lat świą­tecz­ny po­si­łek – na­dzie­wa­ny in­dyk, praw­dzi­we ziem­nia­ki pu­reue i wszyst­kie sto­sow­ne do­dat­ki. Dzia­dek Di­xo­na od­mó­wił mo­dli­twę. Bab­cia na­kła­da­ła im na ta­le­rze czy o to pro­si­li, czy nie. Di­xon nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, jak wiel­kim jest szczę­ścia­rzem: ro­dzi­na, tra­dy­cja, sta­bil­ność, bez­wa­run­ko­wa mi­łość. Re­bec­ca mia­ła oka­zję prze­ko­nać się, że to wszyst­ko ist­nie­je. Na­peł­ni­ło ją to na­dzie­ją, choć w jej ży­ciu tych war­to­ści bra­ko­wa­ło.


  Męż­czy­zna znów szturch­nął ją mię­dzy ło­pat­ki.


  Ja­sna cho­le­ra! – za­klę­ła w du­chu, nie od­wró­ci­ła się jed­nak. Co ja wła­ści­wie tu­taj ro­bię?


  Nie zno­si­ła cen­trów han­dlo­wych, lecz oto zna­la­zła się w jed­nym z nich, i to na­za­jutrz po Świę­cie Dzięk­czy­nie­nia, w naj­gor­szym dniu ca­łe­go roku, gdy po skle­pach bu­szu­ją naj­więk­sze tłu­my. Ule­gła na­mo­wom Di­xo­na, zresz­tą to on prze­ko­nał ją do ca­łej tej wy- pra­wy, obie­cu­jąc nie­za­po­mnia­ną przy­go­dę. Już w przed­szko­lu był w tym do­bry, na przy­kład zdo­łał jej wmó­wić, że klej sma­ku­je jak wata cu­kro­wa. Moż­na by po­my­śleć, że tam­to do­świad­cze­nie cze­goś ją na­uczy­ło. Po­win­na wie­dzieć, że upodo­ba­nie Di­xo­na do przy­gód ma wie­le wspól­ne­go z jego upodo­ba­niem do waty cu­kro­wej, bo naj­waż­niej­sza we wszyst­kim, do cze­go tyl­ko się za­bie­rał, była to­wa­rzy­szą­ca temu ad­re­na­li­na. Zresz­tą cze­go mo­gła spo­dzie­wać się po kimś, kto cy­tu­je Bat­ma­na i Ro­bi­na?


  A bied­ny Pa­trick, któ­ry się z nimi wy­brał, sta­rał się za­cho­wy­wać jak rów­ny gość.


  Pa­trick…


  To zu­peł­nie inna hi­sto­ria. Zda­wa­ło­by się, że po­wi­nien za­skar­bić so­bie jej sym­pa­tię. Tym­cza­sem fakt, że ten ab­so­lut­nie spo­koj­ny i po­ukła­da­ny czło­wiek zde­cy­do­wał się prze­być po­nad dwa ty­sią­ce ki­lo­me­trów, żeby spę­dzić Świę­to Dzięk­czy­nie­nia w jej i Di­xo­na to­wa­rzy­stwie, bu­dził w niej po­dej­rze­nia. Mia­ła wra­że­nie, że to za duże po­świę­ce­nie, na­wet je­śli miał na­dzie­ję, że się z nią prze­śpi.


  Nie, jest nie­spra­wie­dli­wa.


  Wie­dzia­ła prze­cież, że Pa­trick nie ma w Con­nec­ti­cut żad­nej ro­dzi­ny, z któ­rą mógł­by spę­dzić dłu­gi świą­tecz­ny week­end. Jego mat­ka miesz­ka­ła w Gre­en Bay. Miał jesz­cze przy­rod­nią sio­strę w Wa­szyng­to­nie. Pro­sił ich, by w dro­dze po­wrot­nej po­je­cha­li przez Wi­scon­sin, to był je­den z pre­tek­stów, dla któ­rych wy­brał się w tę po­dróż. Su­ge­ro­wał, by wpa­dli przy­wi­tać się z jego mamą.


  – Ale oczy­wi­ście nic się nie sta­nie, je­że­li jej nie od­wie­dzi­my – za­strzegł na­tych­miast.


  Taki wła­śnie był Pa­trick: ci­chy, doj­rza­ły, so­lid­ny. Di­xon mó­wił o nim, że jest nud­ny. Re­bec­ca zaś twier­dzi­ła, że jest god­ny za­ufa­nia, i to jej się w nim po­do­ba­ło, choć nie była pew­na jego in­ten­cji. Cie­szy­ła się, że moż­na na nie­go li­czyć. I cie­szy­ła się, że Pa­trick z nimi przy­je­chał, cho­ciaż na­wet sama przed sobą do­syć nie­chęt­nie się do tego przy­zna­wa­ła.


  Za­przy­jaź­ni­li się, pra­cu­jąc w ba­rze „Champs” na­prze­ciw­ko Uni­wer­sy­te­tu Sta­no­we­go w New Ha­ven. Pa­trick był bar­ma­nem, a Re­bec­ca kel­ner­ką. Po­nie­waż jed­nak była za mło­da, by po­da­wać do sto­li­ków al­ko­hol, Pa­trick ją wy­rę­czał, gdy bra­ko­wa­ło aku­rat dru­giej kel­ner­ki w od­po­wied­nim wie­ku. Za­wsze chęt­ny i cier­pli­wy, na­wet wte­dy, gdy był za­wa­lo­ny swo­ją ro­bo­tą za ba­rem.


  Cier­pli­wy, uprzej­my, do­bry… bar­dzo po­dej­rza­ne.


  To prze­dziw­ne, a może tyl­ko smut­ne i ża­ło­sne, że wła­śnie te jego ce­chy wzbu­dza­ły jej nie­uf­ność. Zwłasz­cza na po­cząt­ku, te­raz już w mniej­szym stop­niu. Pa­trick był obok Di­xo­na naj­lep­szym kum­plem Re­bec­ki. Jej mama uwa­ża­ła, że to nie cał­kiem nor­mal­ne, kie­dy naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi dziew­czy­ny są chłop­cy.


  – Upra­wiasz z nimi seks? – chcia­ła wie­dzieć.


  Kie­dy Re­bec­ca od­par­ła:


  – Ależ skąd! – spra­wa wca­le się nie skoń­czy­ła.


  Mat­ka bo­wiem, a jak­że, wpa­dła w jesz­cze więk­szą kon­ster­na­cję.


  – Chy­ba nie je­steś les­bij­ką? – spy­ta­ła ner­wo­wo, re­flek­tu­jąc się jed­nak na­tych­miast. – Oczy­wi­ście nie ma w tym nic złe­go.


  W cią­gu trzech mi­nio­nych lat Re­bec­ca ob­ser­wo­wa­ła trud­ną, peł­ną awan­tur dro­gę swo­ich ro­dzi­ców do roz­wo­du. Oj­ciec bły­ska­wicz­nie oże­nił się po­wtór­nie z ko­le­żan­ką z pra­cy, któ­rą, jak utrzy­my­wał, do­pie­ro co po­znał. Mat­ka od­wza­jem­nia­ła mu się, uma­wia­jąc się z róż­ny­mi męż­czy­zna­mi. Ma­jąc to wszyst­ko przed ocza­mi, Re­bec­ca już daw­no po­sta­no­wi­ła, że sku­pi się na wła­snej przy­szło­ści, a ka­ta­stro­fę związ­ku ro­dzi­ców po­trak­tu­je jak prze­stro­gę. Przy­szłość była dla niej uciecz­ką i nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, by kto­kol­wiek, dys­funk­cyj­ni ro­dzi­ce czy chło­pak, sta­nę­li jej na dro­dze.


  Poza tym Re­bec­ca ko­cha­ła zwie­rzę­ta, a zwłasz­cza psy, to był je­den z pew­ni­ków w jej ży­ciu. Wie­dzia­ła, że opie­ka nad zwie­rzę­ta­mi i le­cze­nie ich bę­dzie dla niej ra­tun­kiem. W tym wła­śnie do­strze­ga­ła oca­le­nie przed sza­rym, ża­ło­snym ży­ciem. Mia­ła świa­do­mość, że stu­dia we­te­ry­na­ryj­ne wy­ma­ga­ją po­świę­ce­nia i cięż­kiej pra­cy, ale nie bała się tego. Była na to go­to­wa. Może któ­re­goś dnia za­ło­ży wła­sną kli­ni­kę. Bę­dzie mia­ła kil­ka psów, dwa ko­nie i parę ko­tów. W ma­łym miesz­ka­niu, do­kąd prze­pro­wa­dzi­ły się po roz­wo­dzie, mat­ka nie po­zwo­li­ła jej trzy­mać na­wet ma­łe­go kun­del­ka. Ale to nic. Dzię­ki temu, że nie mia­ła żad­nych zo­bo­wią­zań, ze spo­koj­ną gło­wą wy­je­cha­ła do col­le­ge’u i za­miesz­ka­ła w kam­pu­sie. Nikt jej zresz­tą nie za­trzy­my­wał, nikt za nią nie tę­sk­nił, i nikt też nie od­ry­wał jej od ma­rzeń.


  Kie­dy mat­ka spy­ta­ła cór­kę, czy przy­je­dzie do domu na Świę­to Dzięk­czy­nie­nia, Re­bec­ca o mały włos nie wy­pa­li­ła, że nie ma domu. Ale mat­ka by jej nie zro­zu­mia­ła, a już na pew­no nie po­zwo­li­ła­by na wy­pra­wę przez pół kra­ju z Di­xo­nem i Pa­tric­kiem. A za­tem Re­bec­ca skła­ma­ła.


  Nie, w za­sa­dzie to nie było kłam­stwo.


  Po­wie­dzia­ła po pro­stu, że oj­ciec ją za­pro­sił, by spę­dzi­ła świę­ta z jego nową ro­dzi­ną. Zresz­tą taka była praw­da. Oj­ciec za­pro­po­no­wał, żeby z nimi po­je­cha­ła na Ja­maj­kę, bo w tak eks­tra­wa­ganc­ki spo­sób pla­no­wa­li spę­dzić te dni. To nie jej wina, że mat­ka tego nie spraw­dzi­ła. Cóż, wo­la­ła­by po­łknąć ogień, niż za­mie­nić sło­wo z by­łym mę­żem.


  Kie­dy Re­bec­ca wró­ci­ła do sto­li­ka, Pa­trick zdo­był już cy­na­mo­no­we bu­łecz­ki. Z miny Di­xo­na od­ga­dła, że Pa­trick ka­zał mu na nią po­cze­kać.


  Do li­sty jego za­let po­win­na do­dać: za­wsze nie­za­wod­ny i układ­ny.


  Re­bec­ca się uśmiech­nę­ła, a w tle roz­legł się głos Andy’ego Wil­liam­sa, któ­ry śpie­wa­ją­co obie­cy­wał „Będę w domu na świę­ta”. Naj­wy­raź­niej cen­trum han­dlo­we po­sia­da­ło ten sam ze­staw płyt świą­tecz­nych co Di­xon.


  – Bia­ły śnieg, je­mio­ły czar – za­śpie­wał Di­xon, kie­dy po­sta­wi­ła przed nim red bul­la. Dla sie­bie i dla Pa­tric­ka przy­nio­sła kawę.


  Le­d­wie usia­dła, a Di­xon ugryzł so­lid­ny kęs cy­na­mo­no­wej bu­łecz­ki, rów­no­cze­śnie otwie­ra­jąc pusz­kę. Jej przy­ja­ciel był uro­czy, uta­len­to­wa­ny i in­te­li­gent­ny, i kom­plet­nie za­po­mi­nał o ca­łym świe­cie, kie­dy miał ob­se­sję na ja­kimś punk­cie. Zresz­tą wła­śnie dla­te­go zna­leź­li się w tym cen­trum han­dlo­wym dzień po Świę­cie Dzięk­czy­nie­nia. Ostat­nia ob­se­sja Di­xo­na do­ty­czy­ła czer­wo­ne­go ple­ca­ka, któ­ry le­żał u jego stóp.


  – Chad i Ty­ler już tu­taj są.


  Po­ma­chał do nich, oni na­wet nie po­pa­trzy­li w jego stro­nę. Ty­po­we, po­my­śla­ła Re­bec­ca, lecz nie zwró­ci­ła Di­xo­no­wi uwa­gi, że ci dwaj za­pa­le­ni spor­tow­cy wciąż uwa­ża­ją go za ga­mo­nia z pod­sta­wów­ki, któ­ry wle­cze się za nimi jak ogon. Cała czwór­ka cho­dzi­ła ra­zem do szko­ły, aż mama Re­bec­ki wy­wio­zła ją do Con­nec­ti­cut. Di­xon wy­brał col­le­ge w West Ha­ven czę­ścio­wo z tego po­wo­du, żeby znów być bli­sko Re­bec­ki, ale gdy tyl­ko przy­je­chał do ro­dzin­ne­go domu w Min­ne­so­cie, Chad i Ty­ler jed­nym te­le­fo­nem wcią­gnę­li go w te swo­je eska­pa­dy.


  Re­bec­ca za­uwa­ży­ła, że obaj mie­li czer­wo­ne ple­ca­ki, iden­tycz­ne jak Di­xon. W co on się tym ra­zem wpa­ko­wał? Zwy­kle nie uczest­ni­czy­ła w przy­go­dach Di­xo­na, nic więc nie wie­dzia­ła.


  Zdję­ła płaszcz i po­wie­si­ła go na opar­ciu krze­sła. Po­pra­wi­ła rów­no ob­cię­tą grzyw­kę, któ­ra przy­kle­iła się do czo­ła, i wy­pro­sto­wa­ła ple­cy. Spo­dzie­wa­ła się, że po­czu­je w nich ból od po­sztur­chi­wań wy­ta­tu­owa­ne­go męż­czy­zny.


  – Uzgod­ni­li­śmy, że za­cznie­my od trze­cie­go pię­tra, po­tem bę­dzie­my scho­dzić ni­żej.


  – Co wy wła­ści­wie za­mier­za­cie? – spy­tał Pa­trick.


  Re­bec­ca mia­ła ocho­tę kop­nąć go pod sto­li­kiem. Di­xon an­ga­żo­wał się w róż­ne waż­ne spra­wy, ale trak­to­wał je jak T-shir­ty z na­dru­ko­wa­ny­mi ha­sła­mi, któ­re co ty­dzień zmie­niał. Naj­praw­do­po­dob­niej za obec­nym po­my­słem sta­li Chad i Ty­ler. Di­xon za­czy­ty­wał się w po­wie­ściach Vin­ce’a Flyn­na i ko­mik­sach o su­per­bo­ha­te­rach – ostat­nio jego ulu­bień­cem był Bat­man. Nie­źle na­śla­do­wał Ho­me­ra Simp­so­na i wy­mie­niał z pa­mię­ci wszyst­kie po­sta­ci z „Wład­cy pier­ście­nia”. Na noc­nym nie­bie po­tra­fił wska­zać We­nus, a cza­sem i Mar­sa, znał tak­że na­zwy trzech gwiazd z Pasa Orio­na. Kie­dy oznaj­mił Re­bec­ce, że po­sta­no­wił spe­cja­li­zo­wać się w ści­ga­niu prze­stępstw do­ko­ny­wa­nych przy uży­ciu na­rzę­dzi elek­tro­nicz­nych, po­my­śla­ła, że Di­xon ni­g­dy nie opu­ści świa­ta fan­ta­zji na dość dłu­go, by za­jąć się praw­dzi­wy­mi zbrod­nia­rza­mi. Tak, był in­te­li­gent­nym, choć eks­cen­trycz­nym fa­ce­tem. Mia­ła na­dzie­ję, że szyb­ko so­bie uświa­do­mi, iż Chad i Ty­ler nie są mu do ni­cze­go po­trzeb­ni.


  – Wiesz, że osiem­dzie­siąt pro­cent sprze­da­wa­nych w Sta­nach za­ba­wek zo­sta­ło wy­pro­du­ko­wa­nych w Chi­nach? – zwró­cił się do Pa­tric­ka Di­xon, prze­łknąw­szy ko­lej­ny kęs cy­na­mo­no­wej bu­łecz­ki. – To tyl­ko za­baw­ki. Nie będę już wspo­mi­nał o in­nych pro­duk­tach. Na przy­kład o tych pa­trio­tycz­nych znacz­kach z fla­gą, któ­re wszy­scy wpi­na­ją so­bie w kla­py… co do jed­ne­go made in Chi­na. – Zna­czą­co prze­cią­gnął gło­ski, jak­by tyl­ko to miał na po­par­cie swej tezy. Nie­waż­ne, że cały ten tekst za­brzmiał tak, jak­by wy­uczył się go na pa­mięć z pro­pa­gan­do­wej ulot­ki.


  Pa­trick zer­k­nął na Re­bec­cę, po­pi­ja­jąc kawę. Ona zaś pu­ści­ła do nie­go oko, da­jąc znak, że nic już nie da się zro­bić.


  – W ze­szłym roku na­sze fir­my ko­rzy­sta­ły z pra­cy po­nad pół mi­lio­na ro­bot­ni­ków w in­nych kra­jach – cią­gnął Di­xon. – Po to, by wy­pro­du­ko­wać przed­mio­ty co­dzien­ne­go użyt­ku, bez któ­rych nie po­tra­fi­my się obejść.


  – Na przy­kład twój nowy iPho­ne. – Re­bec­ca wska­za­ła na ga­dżet tkwią­cy w kie­sze­ni ko­szu­li Di­xo­na. Nie roz­sta­wał się ze słu­chaw­ka­mi, któ­re wi­sia­ły mu na szyi. – Oczy­wi­ście wy­pro­du­ko­wa­ny w Chi­nach, ale nie mo­żesz bez nie­go żyć.


  – To co in­ne­go. – Prze­wró­cił ocza­mi, pa­trząc na Pa­tric­ka, jak­by chciał po­wie­dzieć, że Re­bec­ca nie wie, o czym mówi. – Poza tym to pre­zent, na­gro­da za to, że cały dzień dźwi­gam ten ple­cak.


  – Ach tak. – Re­bec­ca to­nem gło­su dała do zro­zu­mie­nia, że jej zda­niem tkwi w tym ja­kiś ha­czyk.


  – Nie mogę też obejść się bez cie­bie, pan­no Mą­dra­liń­ska – oznaj­mił Di­xon.


  – Na­praw­dę? – Unio­sła wy­zy­wa­ją­co brwi.


  – Oczy­wi­ście.


  Wy­cią­gnę­ła rękę.


  – To po­życz mi go na je­den dzień. Je­steś mi to wi­nien, bo zgu­bi­łeś moją ko­mór­kę.


  – Wca­le nie zgu­bi­łem, tyl­ko za­po­mnia­łem, gdzie ją po­ło­ży­łem.


  Z twa­rzy Di­xo­na znik­nął uśmiech, jak­by już za­czął so­bie wy­obra­żać swo­je ży­cie bez na­tych­mia­sto­we­go do­stę­pu i po­łą­cze­nia ze świa­tem. Kie­dy Re­bec­ca w du­chu uzna­ła, że z pew­no­ścią by tego nie zniósł, zdjął z szyi słu­chaw­ki i po­dał jej przez sto­lik iPho­ne’a. I znów się uśmiech­nął.


  – Tyl­ko nie ze­psuj. Do­pie­ro co go do­sta­łem.


  – A co z ple­ca­kiem? – spy­tał Pa­trick.


  Re­bec­ca i Di­xon spoj­rze­li na nie­go, jak­by na­gle kom­plet­nie za­po­mnie­li, o czym wła­śnie roz­ma­wia­li.


  Pa­trick wska­zał pal­cem.


  – O co cho­dzi z tym ple­ca­kiem? – spy­tał zno­wu.


  – Tam, mój przy­ja­cie­lu, znaj­du­je się taj­na broń. – Di­xon wró­cił do swo­je­go in­for­ma­cyj­ne­go tonu. – Jest tam bar­dzo spryt­ne urzą­dze­nie, któ­re emi­tu­je bez­prze­wo­do­wy sy­gnał. Zu­peł­nie nie­szko­dli­wy dla lu­dzi – mach­nął ręką – ale dość sku­tecz­ny, żeby za­kłó­cić pra­cę paru sys­te­mów kom­pu­te­ro­wych. Otrzeź­wić kil­ku tych han­dla­rzy. Kie­dy ostat­nim ra­zem by­łem w domu, Chad i Ty­ler za­bra­li mnie na spo­tka­nie z jed­nym pro­fe­so­rem na uni­wer­sy­te­cie sta­no­wym. Cza­der­ski fa­cet, jeź­dzi har­ley­em.


  Re­bec­ca nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu. Di­xon nie od­róż­nił­by har­leya od yama­hy, ale nic nie po­wie­dzia­ła.


  – Gość był w oko­pach, wie, o czym mówi. Był na Bli­skim Wscho­dzie, w Afga­ni­sta­nie, w Ro­sji, w Chi­nach. Pro­fe­sor Ryan, bo tak się na­zy­wa, twier­dzi, że do­pó­ki nie ude­rzy­my lu­dzi w ten ich wszech­moc­ny port­fel, ni­ko­go nie bę­dzie ob­cho­dzi­ło, że co roku ko­rzy­sta­my z pra­cy se­tek ty­się­cy ro­bot­ni­ków w in­nych kra­jach i że in­wa­zja z Po­łu­dnia od­bie­ra nam dwa razy tyle sta­no­wisk pra­cy w na­szym kra­ju.


  – In­wa­zja z Po­łu­dnia? – Re­bec­ca wznio­sła oczy do nie­ba, a po­tem spoj­rza­ła na Di­xo­na. Prze­ży­ła już tyle jego roz­ma­itych ob­se­sji i cier­pli­wie wy­słu­chi­wa­ła wszyst­kich pod­nio­słych mów, ale od cza­su do cza­su mu­sia­ła mu dać do zro­zu­mie­nia, że nie trak­tu­je go po­waż­nie. Za ty­dzień Di­xon za­pew­ne zaj­mie się ra­to­wa­niem wy­rzu­co­nych na brzeg wie­lo­ry­bów.


  – Więc dla­cze­go twój ple­cak jest za­mknię­ty na kłód­kę? – spy­tał wciąż za­in­try­go­wa­ny Pa­trick.


  Di­xon w od­po­wie­dzi lek­ce­wa­żą­co wzru­szył ra­mio­na­mi. Poza tym skoń­czył już swo­je prze­mó­wie­nie. Re­bec­ca wi­dzia­ła to po jego mi­nie. Był go­to­wy do dzia­ła­nia i znie­cier­pli­wio­ny, oglą­dał się przez ra­mię, szu­ka­jąc wzro­kiem Cha­da i Ty­le­ra. Wte­dy wła­śnie do­my­śli­ła się, że to był ich po­mysł, a nie Di­xo­na, któ­ry jed­nak dał się w to wcią­gnąć. Chciał być do­brym kum­plem dla tych dwóch rów­nych go­ści, za­pa­lo­nych spor­tow­ców, za któ­ry­mi w li­ceum ła­ził krok w krok. Co i rusz pa­ko­wa­li go w ja­kieś ta­ra­pa­ty. Re­bec­ca nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go wiecz­nie się na to na­bie­ra. Może ko­lej­ny se­mestr w col­le­ge’u z dala od tych ko­le­siów przy­nie­sie ja­kąś zmia­nę.


  Tak, Di­xon przy­je­chał tu­taj dla swo­ich przy­ja­ciół. Re­bec­ca była o tym wię­cej niż prze­ko­na­na. W po­cząt­ko­wym eta­pie roz­wo­du jej ro­dzi­ców Di­xon za­wsze stał u jej boku. Po­ma­gał i wspie­rał, choć­by dzwo­niąc i za­pew­nia­jąc, że ona nie ma z tym ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go. Roz­śmie­szał ją, gdy już była pew­na, że ni­g­dy się nie za­śmie­je.


  Tym­cza­sem z iPho­ne’a po­pły­nął te­mat prze­wod­ni z fil­mu „Bat­man”. Re­bec­ca od­da­ła te­le­fon wła­ści­cie­lo­wi.


  – Nie mi­nę­ło jesz­cze pięć mi­nut – za­czę­ła.


  – Nic na to nie po­ra­dzę. Je­stem roz­chwy­ty­wa­ny. – Ale po kil­ku se­kun­dach roz­mo­wy na twa­rzy Di­xo­na, tak do­tąd pew­ne­go sie­bie, po­ja­wi­ła się pa­ni­ka. – Przy­ja­dę naj­szyb­ciej, jak się da.


  – Co się sta­ło? – Re­bec­ca po­chy­li­ła się nad sto­li­kiem. Ha­łas w cen­trum han­dlo­wym jesz­cze się wzmógł. Przez gło­śni­ki za ich ple­ca­mi anon­so­wa­no wi­zy­tę Świę­te­go Mi­ko­ła­ja.


  – Dzwo­nił dzia­dek. – Di­xon po­bladł. – Wła­śnie za­bra­li bab­cię do szpi­ta­la. Mia­ła za­wał.


  – O mój Boże, Di­xon.


  – Chcesz, że­by­śmy z tobą po­je­cha­li? – Pa­trick za­czął wkła­dać kurt­kę.


  – Tak, chy­ba tak. – Pod­czas wsta­wa­nia Di­xon po­tknął się o le­żą­cy u jego stóp ple­cak. – O kur­de. – Ro­zej­rzał się do­ko­ła, wy­pa­tru­jąc cze­goś za tłu­ma­mi lu­dzi. – Obie­ca­łem to Cha­do­wi i Ty­le­ro­wi. – Ze zbo­la­łym wzro­kiem dźwi­gnął ple­cak i rzu­cił go na sto­lik, jak­by na­gle wy­dał mu się za cięż­ki.


  – Nie przej­muj się tym – po­wie­dzia­ła Re­bec­ca, chwy­ta­jąc ple­cak. Za­sko­czo­na jego wagą, mimo wszyst­ko za­rzu­ci­ła go na ra­mię, jak­by nie spra­wia­ło jej to żad­ne­go pro­ble­mu. – Mam się tyl­ko z tym przejść, tak?


  – Nie mogę cię o to pro­sić.


  – Nie pro­sisz mnie. Sama się za­ofe­ro­wa­łam. Idź już.


  – Jak się do­sta­nie­cie do domu?


  – Coś z Pa­tric­kiem wy­my­śli­my. – Uści­snę­ła go jed­ną ręką, bo tyl­ko tak mo­gła to zro­bić z tym dziw­nie cięż­kim ple­ca­kiem.


  Di­xon po­dał jej iPho­ne’a. Nie chcia­ła go wziąć, ale się upie­rał.


  – Umo­wa to umo­wa.


  Od­pro­wa­dza­li go wzro­kiem, jak zni­kał w tłu­mie. Czte­ro­oso­bo­wa ro­dzi­na za­ję­ła ich sto­lik w ba­rze. Re­bec­ca i Pa­trick umó­wi­li się, że spo­tka­ją się za go­dzi­nę przy skle­pie fir­my GAP. Re­bec­ca we­szła do to­a­le­ty, wciąż my­śląc o bab­ce Di­xo­na. Zna­ła ją od dziec­ka. Pani Lee za­wsze trak­to­wa­ła Re­bec­cę jak człon­ka ro­dzi­ny, a pod­czas tej wi­zy­ty od­da­ła jej na­wet daw­ną sy­pial­nię swo­jej cór­ki.


  – Wiem, że jest tro­chę sta­ro­świec­ka, ale ja­koś nie mo­głam się zdo­być na zmia­nę ta­pe­ty – oznaj­mi­ła pani Lee, po­ka­zu­jąc Re­bec­ce po­kój i wy­ja­śnia­jąc, że jej cór­ka ze wszyst­kich kwia­tów naj­bar­dziej lu­bi­ła sto­krot­ki.


  Mi­nę­ła już bar, kie­dy so­bie uprzy­tom­ni­ła, że zo­sta­wi­ła w to­a­le­cie ple­cak Di­xo­na. Po­wie­si­ła go na haku na drzwiach ka­bi­ny. Prze­klę­ła pod no­sem i za­wró­ci­ła szyb­kim kro­kiem, by go od­zy­skać.


  Rap­tem zo­ba­czy­ła Cha­da. Mia­ła na­dzie­ję, że jej nie za­uwa­żył, bo szedł w prze­ciw­nym kie­run­ku. Wciąż na nie­go pa­trzy­ła, gdy na­stą­pił wy­buch. Od­no­si­ła wra­że­nie, że wszyst­ko dzie­je się jak na fil­mie pusz­czo­nym w zwol­nio­nym tem­pie. Sta­ła jak spa­ra­li­żo­wa­na, wi­dząc błysk czer­wo­ne­go i bia­łe­go świa­tła, któ­re ogar­nia­ło i po­chła­nia­ło Cha­da. Huk eks­plo­zji do­tarł do niej w mo­men­cie, gdy po­le­cia­ły szy­by i w górę wy­strze­li­ły pło­mie­nie.


  Ja­kaś nie­wi­docz­na siła zbi­ła ją z nóg. Po­tem po­czu­ła, jak­by unio­sła ją fala go­rą­ce­go po­wie­trza, któ­rej ci­śnie­nie na­pie­ra­ło na klat­kę pier­sio­wą. I znów ci­snę­ło ją na pod­ło­gę wraz z desz­czem odłam­ków me­ta­lu i szkła i czymś mo­krym, co pa­li­ło skó­rę i płu­ca. Nie mo­gła się ru­szyć. Przy­gnia­tał ją ja­kiś cię­żar, przy­gwoź­dził do pod­ło­gi. Każ­dy od­dech spra­wiał ból. Po­czu­ła swąd przy­pa­lo­nych wło­sów.


  Kie­dy otwo­rzy­ła oczy, pierw­sze, co zo­ba­czy­ła, to ode­rwa­ną od cia­ła ludz­ką rękę, któ­ra le­ża­ła ja­kieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów od niej. Przez peł­ną prze­ra­że­nia se­kun­dę my­śla­ła, że to jej ręka, aż doj­rza­ła na niej zbry­zga­ne­go krwią zie­lo­ne­go wy­ta­tu­owa­ne­go smo­ka.


  Wo­kół wy­glą­da­ło, jak­by pa­dał śnieg, coś po­ły­sku­ją­ce­go po­wo­li spły­wa­ło na dół. Re­bec­ca zno­wu opu­ści­ła po­wie­ki. Po­nad zbo­la­ły­mi ję­ka­mi usły­sza­ła głos Do­ris Day, któ­ra śpie­wa­ła:


  – Niech pada śnieg, niech pada śnieg, niech pada śnieg.


  A po­tem roz­le­gły się roz­dzie­ra­ją­ce krzy­ki.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  New­burgh He­ights, Wir­gi­nia


  Mag­gie O’Dell wło­ży­ła do pie­kar­ni­ka bla­chę z na­dzie­wa­ny­mi grzy­ba­mi, a po­tem wyj­rza­ła przez okno w kuch­ni. Ha­rvey za­ba­wiał go­ści na po­dwó­rzu za do­mem, pod­ska­ki­wał wy­so­ko i ła­pał w po­wie­trzu fris­bee. Bia­ły la­bra­dor wy­raź­nie się po­pi­sy­wał, a ro­ze­śmia­ni go­ście na jego ży­cze­nie go­ni­li go po opa­dłych li­ściach. Trój­ka do­ro­słych po­waż­nych lu­dzi za­cho­wy­wa­ła się jak dzie­ci. Mag­gie się uśmiech­nę­ła. Pies naj­sku­tecz­niej bu­dzi w lu­dziach dziec­ko, któ­re w nich sie­dzi.


  – Nad­zwy­czaj­nie to wy­szło – stwier­dzi­ła Gwen Pat­ter­son, wska­zu­jąc bro­dą, po­nie­waż ręce mia­ła za­ję­te kro­je­niem ce­bu­li.


  Z po­cząt­ku Mag­gie są­dzi­ła, że przy­ja­ciół­ka ma na my­śli wspa­nia­łe prze­ką­ski, któ­re przy­go­to­wa­ły. To była praw­dzi­wa uczta, god­na uro­czy­ste­go kok­taj­lu, a nie wspól­ne­go oglą­da­nia te­le­wi­zyj­nej trans­mi­sji stu­denc­kiej ligi pił­ki noż­nej. Ale Gwen nie mó­wi­ła o je­dze­niu.


  – Cho­dzi mi o to, że ze­bra­li­śmy się tu­taj wszy­scy ra­zem – wy­ja­śni­ła. – Wszy­scy ra­zem w jed­nym miej­scu, któ­re nie jest miej­scem zbrod­ni… i nie ma tu cia­ła ofia­ry.


  – Tak, za to jest dar­mo­we żar­cie i piwo – rze­kła Mag­gie. – To po­win­no wy­star­czyć.


  – Praw­da. – Gwen się uśmiech­nę­ła. – Nie po­wie­dzia­łaś, dla­cze­go twój brat nie do­je­chał.


  – Pew­nie do­stał cie­kaw­szą ofer­tę – od­par­ła Mag­gie, cie­sząc się, że stoi ple­ca­mi do Gwen. Nie chcia­ła, by przy­ja­ciół­ka doj­rza­ła roz­cza­ro­wa­nie na jej twa­rzy. Le­piej było ob­ró­cić to w żart. W koń­cu nic ta­kie­go się nie sta­ło. Gdy­by Mag­gie nie mia­ła się na bacz­no­ści, Gwen za­raz za­czę­ła­by ją wy­py­ty­wać, ba­dać. Cóż, była psy­cho­lo­giem. – Nie mam pra­wa ocze­ki­wać, że sko­ro na­gle wtar­gnę­łam do jego ży­cia, to na­tych­miast się do sie­bie zbli­ży­my. – Za­ry­zy­ko­wa­ła i zer­k­nę­ła przez ra­mię. Oczy­wi­ście do­brze się do­my­śla­ła. Gwen prze­sta­ła sie­kać ce­bu­lę i pod­nio­sła wzrok. – Jest jesz­cze Boże Na­ro­dze­nie – do­da­ła Mag­gie, sta­ra­jąc się mó­wić po­god­nym to­nem, choć wie­dzia­ła, że to strzał w ciem­no. Na­wet z Pa­tric­kiem o tym nie roz­ma­wia­ła. Jed­na od­mo­wa przez te­le­fon zu­peł­nie jej wy­star­czy­ła. – Są­dzisz, że mamy dość je­dze­nia? – zmie­ni­ła te­mat. To miał być dzień od­po­czyn­ku. Żad­nych stre­sów, tyl­ko oglą­da­nie roz­gry­wek ligi stu­denc­kiej z naj­bliż­szy­mi przy­ja­ciół­mi, wspól­ne pi­cie piwa i ja­kaś za­bój­cza sal­sa.


  – Jest tego mnó­stwo – za­pew­ni­ła ją Gwen i wró­ci­ła do sie­ka­nia ce­bu­li.


  Mag­gie sta­ła z rę­ka­mi na bio­drach, oce­nia­jąc wzro­kiem ku­chen­ny blat za­sta­wio­ny ta­ca­mi i ta­le­rza­mi prze­ką­sek. Ni­g­dy do­tąd nie urzą­dza­ła przy­ję­cia. Swo­ją dro­gą, w nie­wie­lu też uczest­ni­czy­ła. Praw­dę mó­wiąc, rzad­ko za­pra­sza­ła go­ści do sie­bie. Za­baw­ne, że ma­jąc dłu­go­ter­mi­no­wą gwa­ran­cję na ży­cie, czło­wiek robi rze­czy, któ­rych by się po so­bie nie spo­dzie­wał. Nie­ca­łe dwa mie­sią­ce wcze­śniej Mag­gie i jej szef, za­stęp­ca dy­rek­to­ra FBI Kyle Cun­nin­gham, zo­sta­li za­ra­że­ni wi­ru­sem ebo­li. Mag­gie prze­ży­ła. Cun­nin­gham nie miał tyle szczę­ścia.


  – Nie wiem, czy to wy­star­czy. Mam za sobą dwie wy­ciecz­ki z Ra­ci­ne – po­wie­dzia­ła Mag­gie, sta­ra­jąc się od­su­nąć od sie­bie wspo­mnie­nie izo­lat­ki, w któ­rej ją za­mknię­to, i bez­rad­no­ści, z jaką ob­ser­wo­wa­ła, gdy jej szef z peł­ne­go ener­gii przy­wód­cy i men­to­ra za­mie­niał się w wy­chu­dzo­ne­go in­wa­li­dę pod­łą­czo­ne­go do roz­ma­itych kro­pló­wek i urzą­dzeń. Za­mknę­ła oczy, na­dal sto­jąc ty­łem do Gwen, i chwy­ci­ła się bla­tu, uda­jąc, że przy­glą­da się temu, co na nim stoi. Za­cho­waj spo­kój, na­po­mi­na­ła sie­bie. Zre­lak­suj się. Od­dy­chaj. Baw się. – Pa­trząc na nią, ni­g­dy byś nie zga­dła, ile po­tra­fi zjeść.


  Jak na za­wo­ła­nie Ju­lia Ra­ci­ne sta­nę­ła w drzwiach. Jej ja­sne krót­kie wło­sy były po­tar­ga­ne, do bluz­ki przy­kle­iło się kil­ka wy­schnię­tych li­ści, a na ko­la­nie, na dżin­sach wid­nia­ła smu­ga bru­du. Wnio­sła z sobą do kuch­ni za­pach je­sie­ni. Wy­glą­da­ła ra­czej jak gwiaz­da punk roc­ka niż de­tek­tyw do spraw za­bójstw z Wa­szyng­to­nu.


  – Twój pies oszu­ku­je – oznaj­mi­ła, prze­cze­su­jąc wło­sy pal­ca­mi i obej­mu­jąc wzro­kiem kuch­nię. – Zna wszyst­kie sztucz­ki. – Jed­nak kie­dy prze­nio­sła wzrok z Mag­gie, któ­ra płu­ka­ła se­ler w zle­wo­zmy­wa­ku, na sie­ka­ją­cą ce­bu­lę Gwen, jej bez­tro­ska ustą­pi­ła za­kło­po­ta­niu.


  Mag­gie od razu zro­zu­mia­ła, że Ra­ci­ne po­czu­ła się skrę­po­wa­na, i to nie tyl­ko dla­te­go, że zna­la­zła się aku­rat w jej kuch­ni. Czu­ła­by się tak w każ­dej kuch­ni. Wy­so­ka, szczu­pła pani de­tek­tyw skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si i sta­ła wci­śnię­ta w kąt. Pew­nie wo­la­ła­by bie­gać na ze­wnątrz z Ha­rvey­em, Be­nem i Tul­lym. Ra­ci­ne nie przy­wy­kła do to­wa­rzy­stwa ko­biet. Mag­gie do­sko­na­le to ro­zu­mia­ła. Sama też zbyt wie­le go­dzin spę­dza­ła z ko­le­ga­mi z pra­cy. Ju­lia pod wie­lo­ma wzglę­da­mi była po­dob­na do Mag­gie sprzed lat.


  – Za tobą – Mag­gie wska­za­ła na szaf­kę, o któ­rą opie­ra­ła się Ra­ci­ne – są kwa­dra­to­we ta­le­rze na prze­ką­ski. Mo­gła­byś je wy­jąć i po­sta­wić na bla­cie? I jesz­cze szklan­ki.


  Ra­ci­ne prze­stra­szy­ła się tej proś­by, ale Mag­gie już za­bra­ła się do ko­lej­ne­go za­da­nia, nie da­jąc do­dat­ko­wych in­struk­cji. Ką­tem oka zo­ba­czy­ła jesz­cze, że Ra­ci­ne zna­la­zła na­czy­nia i wy­ję­ła je, jak­by ni­g­dy nic.


  Rzu­ci­ła świe­żo umy­tą wiąz­kę se­le­ra na pa­pie­ro­wy ręcz­nik obok de­ski do kro­je­nia, któ­ra słu­ży­ła Gwen. Wy­cią­gnę­ła dwie ło­dy­gi, jed­ną po­da­ła Ra­ci­ne, a dru­gą za­czę­ła sama gryźć. Tym ra­zem, kie­dy Ju­lia po­chy­li­ła się nad bla­tem, nie wy­glą­da­ła już tak bar­dzo nie na miej­scu.


  – Więc… – Ra­ci­ne od­gry­zła ka­wa­łek se­le­ra, a jej sło­wo za­wi­sło w po­wie­trzu. Naj­wy­raź­niej po­czu­ła się pew­niej. – Co jest mię­dzy tobą a Ben­ja­mi­nem Plat­tem?


  Mag­gie zer­k­nę­ła na Gwen.


  – Do­bre py­ta­nie – przy­zna­ła Gwen, a po­tem wzru­szy­ła ra­mio­na­mi w obron­nym ge­ście.


  Mag­gie zda­ła so­bie spra­wę, że jesz­cze po­ża­łu­je, iż przy­cią­gnę­ła Ju­lię do kuch­ni.


  – Przy­stoj­niak z nie­go – cią­gnę­ła Ra­ci­ne nie­pro­szo­na. – To zna­czy je­śli po­do­ba­ją ci się ta­kie żoł­nier­skie typy.


  – On jest le­ka­rzem – od­pa­ro­wa­ła Mag­gie.


  – Woj­sko­wym le­ka­rzem – spro­sto­wa­ła Gwen.


  Mag­gie prze­rwa­ła swo­je za­ję­cie. Zi­gno­ro­wa­ła Gwen, za to spoj­rza­ła na Ra­ci­ne, pa­trząc jej pro­sto w oczy, aż pani de­tek­tyw po­czu­ła na­głą po­trze­bę prze­su­nię­cia ta­le­rzy i szkla­nek, któ­re do­pie­ro co po­sta­wi­ła na bla­cie. Mag­gie za­sta­no­wi­ła się, czy ta mło­da twar­dziel­ka nie jest przy­pad­kiem za­zdro­sna… o Plat­ta. Bo nie o nią, rzecz ja­sna. Co praw­da przed laty, kie­dy się po­zna­ły, Ra­ci­ne wy­zna­ła wprost, że Mag­gie jej się po­do­ba. Za­czę­ła ją pod­ry­wać. Ja­koś zdo­ła­ły jed­nak wyjść z tej sy­tu­acji, a na­wet się za­przy­jaź­ni­ły. Tyl­ko za­przy­jaź­ni­ły. Cho­ciaż zda­rza­ło się, że Mag­gie za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, czy Ju­lia wciąż po ci­chu nie li­czy na coś wię­cej.


  Może wpły­nę­ły na to przej­ścio­we kom­pli­ka­cje w ży­ciu uczu­cio­wym Ra­ci­ne. Tego dnia na­wet nie wspo­mnia­ła o swo­jej ostat­niej part­ner­ce, cho­ciaż Mag­gie za­pro­si­ła je obie. Za­miast wy­py­ty­wać o ta­jem­ni­czą ko­chan­kę, któ­ra, o ile Mag­gie do­brze pa­mię­ta­ła, słu­ży­ła w woj­sku w stop­niu sier­żan­ta, Mag­gie po­wie­dzia­ła tyl­ko:


  – Lu­bię to­wa­rzy­stwo Bena.


  W tym mo­men­cie za­dzwo­ni­ła jej ko­mór­ka, prze­ry­wa­jąc roz­mo­wę. Mag­gie ode­tchnę­ła z ulgą.


  – Mag­gie O’Dell, słu­cham.


  Gdy tyl­ko usły­sza­ła głos swo­je­go no­we­go sze­fa, kark jej ze­sztyw­niał. Świą­tecz­ny week­end do­biegł koń­ca.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Blo­oming­ton, Min­ne­so­ta


  Na­zy­wa­li go Kie­row­ni­kiem Pro­jek­tu. Nie miał nic prze­ciw­ko temu. Lep­szy taki przy­do­mek niż któ­ryś z tych, ja­ki­mi ob­da­rza­no go w prze­szło­ści. Na przy­kład John Doe Nu­mer Dwa. Kie­row­nik Pro­jek­tu brzmi zde­cy­do­wa­nie le­piej. Wciąż je­żył się tro­chę na wspo­mnie­nie ksyw­ki John Doe Nu­mer Dwa. Za­wsze to on wszyst­kim za­wia­dy­wał. Ni­g­dy nie był nu­me­rem dru­gim. Nie­waż­ne, że kie­dy wzię­to go za Nu­mer Dwa, wy­szło mu to na do­bre. Poza tym od tam­tej chwi­li mi­nę­ło pra­wie pięt­na­ście lat.


  Na jego no­wym pra­wie jaz­dy wid­nia­ło na­zwi­sko Ro­bert Asan­te, a on cier­pli­wie po­pra­wiał każ­de­go, kto nie wy­ma­wiał tego po­praw­nie.


  – Oson­tej – mó­wił. – Sy­cy­lij­skie – do­da­wał, jak­by to mia­ło ja­kieś zna­cze­nie, pod­czas gdy tak na­praw­dę za­le­ża­ło mu tyl­ko na tym, by uwie­rzy­li, że oliw­ko­wą kar­na­cję za­wdzię­cza sy­cy­lij­skim przod­kom, a nie ojcu Ara­bo­wi. Cho­ciaż naj­bar­dziej kry­ły go oczy w ko­lo­rze in­dy­go, któ­re z ko­lei odzie­dzi­czył po ame­ry­kań­skiej mat­ce. Każ­dy, kto wąt­pił w jego po­cho­dze­nie, zwy­kle od­kła­dał na bok wszel­kie obiek­cje, gdy po­pa­trzył mu w oczy. W koń­cu ilu może być na świe­cie nie­bie­sko­okich arab­skich ter­ro­ry­stów?


  I ilu z nich nosi zło­tą ob­rącz­kę na pal­cu le­wej ręki? Z ko­lei każ­dy, kto pro­sił go o oka­za­nie do­ku­men­tów, miał oka­zję zo­ba­czyć zdję­cie wsu­nię­te do prze­gród­ki w port­fe­lu. Zdję­cie jego ro­dzi­ny, pięk­nej ko­bie­ty o blond wło­sach i dwóch ma­łych dziew­czy­nek. Na­wet bez­prze­wo­do­wa słu­chaw­ka w pra­wym uchu Asan­te­go, skó­rza­na kurt­ka, któ­rą no­sił do dżin­sów, T-shirt oraz fir­mo­we spor­to­we buty wska­zy­wa­ły, że jest bez­sprzecz­nie ame­ry­kań­skim biz­nes­me­nem. Wie­dział, że drob­ne de­ta­le ro­bią wiel­ką róż­ni­cę. To im za­wdzię­czał swój przy­do­mek Kie­row­nik Pro­jek­tu.


  Wy­co­fał się na par­king i sie­dział te­raz w swo­im sa­mo­cho­dzie po dru­giej stro­nie uli­cy, w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od cen­trum han­dlo­we­go. Był dość bli­sko, by sły­szeć echo eks­plo­zji, a rów­no­cze­śnie wy­star­cza­ją­co da­le­ko, żeby unik­nąć cha­osu, któ­ry za­pa­no­wał na sku­tek wy­bu­chu. Wy­bra­ny przez nie­go par­king znaj­do­wał się też poza ob­sza­rem pe­ne­tro­wa­nym przez ka­me­ry ochro­ny. Pod­czas jed­nej z wie­lu prób do­kład­nie wszyst­ko spraw­dził. Cho­ciaż to aku­rat nie mia­ło wiel­kie­go zna­cze­nia. Przed­nią szy­bę przy­sy­pał śnieg, za­sła­nia­jąc wnę­trze sa­mo­cho­du przed wzro­kiem przy­pad­ko­wych prze­chod­niów.


  Wcze­śniej na ekra­nie kie­szon­ko­we­go kom­pu­te­ra ob­ser­wo­wał, jak jego ku­rie­rzy zaj­mu­ją po­zy­cje. Trzej ku­rie­rzy. Trzy od­dziel­ne sy­gna­ły w jego uchu. Trzy osob­ne zie­lo­ne mru­ga­ją­ce świa­teł­ka prze­ska­ku­ją­ce po ekra­nie kom­pu­te­ra, dzię­ki któ­rym nad­zo­ro­wał ich ru­chy.


  Śle­dze­nie ku­rie­rów na bie­żą­co było pro­ste. Ża­den z nich nie zda­wał so­bie spra­wy, że Asan­te wy­po­sa­żył ich w sys­tem GPS. Te­raz, lek­ko do­ty­ka­jąc przy­ci­sku, po ko­lei zde­to­no­wał ła­dun­ki. Per­fek­cyj­nie za­pla­no­wa­na mi­sja była ni­czym gra wi­deo z do­ty­ko­wym ekra­nem. Wy­sa­dzał ku­rie­rów w po­wie­trze jed­ne­go po dru­gim, a de­to­na­cje dzie­li­ły le­d­wie se­kun­dy.


  Naj­pierw Ku­rier Nu­mer Je­den, po­tem Ku­rier Nu­mer Dwa i w koń­cu Ku­rier Nu­mer Trzy.


  Sły­szał echo po­szcze­gól­nych wy­bu­chów. Każ­de z nich nio­sło po­twier­dze­nie, że wszyst­ko za­dzia­ła­ło.


  Nic nie mo­gło się rów­nać z tym sko­kiem ad­re­na­li­ny. To lep­sze niż nar­ko­ty­ki. Lep­sze niż seks, lep­sze na­wet niż mała szkla­necz­ka sło­do­wej whi­sky z do­bre­go sta­re­go rocz­ni­ka. Wciąż czuł mro­wie­nie w pal­cach. Ale może to tyl­ko przez to lo­do­wa­te po­wie­trze.


  Oparł ple­cy o zim­ne i sztyw­ne wi­ny­lo­we sie­dze­nie, któ­re aż za­skrzy­pia­ło. Po set­kach go­dzin, ty­go­dniach, mie­sią­cach pla­no­wa­nia, pierw­szy krok zo­stał zro­bio­ny. Kil­ka razy ode­tchnął głę­bo­ko, nie przej­mu­jąc się ob­łocz­kiem pary do­by­wa­ją­cym się z ust. Nie czuł zim­na, ad­re­na­li­na bu­zo­wa­ła w jego ży­łach.


  Był go­tów po­twier­dzić wy­ko­na­nie za­da­nia. Wte­dy usły­szał ten dźwięk w swo­im uchu. Naj­pierw ci­chy.


  Blip.


  Pau­za. Może mo­ni­tor się po­psuł.


  Ko­lej­ny blip.


  To nie­moż­li­we!


  Rzu­cił się na­przód, pod­niósł wy­żej kom­pu­ter.


  Urzą­dze­nie zno­wu nada­ło sy­gnał. Po­tem trzy sy­gna­ły.


  Na ekra­nie za­czę­ło mru­gać zie­lo­ne świa­teł­ko do wtó­ru wku­rza­ją­ce­go sy­gna­łu. Asan­te przy­sta­wił mały ekran do twa­rzy. Nie wie­rzył wła­snym oczom.


  Je­den z jego ku­rie­rów prze­żył.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Mall of Ame­ri­ca


  Pa­trick Mur­phy zjeż­dżał wła­śnie ru­cho­my­mi scho­da­mi, kie­dy na­stą­pił pierw­szy wy­buch. Scho­dy dziw­nie się za­ko­ły­sa­ły. Klien­ci z ca­łej siły chwy­ci­li się po­rę­czy i pa­trzy­li wo­kół prze­stra­sze­ni i za­cie­ka­wie­ni, ale nikt nie wpadł w pa­ni­kę. W koń­cu lada chwi­la miał się po­ja­wić Świę­ty Mi­ko­łaj. Może kie­row­nic­two cen­trum za­pla­no­wa­ło ja­kieś efek­ty spe­cjal­ne, na przy­kład fa­jer­wer­ki. Bu­dy­nek był wy­star­cza­ją­co duży na ta­kie atrak­cje. Pa­trick ni­g­dy do­tąd nie był w czte­ro­pię­tro­wym cen­trum han­dlo­wym, gdzie mie­ści­ły się park roz­ryw­ki, te­atr i akwa­rium. To na­praw­dę ro­bi­ło ogrom­ne wra­że­nie.


  Nie, ta pierw­sza eks­plo­zja nie wy­wo­ła­ła pa­ni­ki, co naj­wy­żej za­in­try­go­wa­ne spoj­rze­nia od­wró­co­nych głów na ru­cho­mych scho­dach. Nikt nie krzy­czał, nie rzu­cał się ner­wo­wo. Aż do dru­gie­go wy­bu­chu. Te­raz trud­no już było się po­my­lić. Coś było nie tak.


  Nie­wie­le my­śląc, Pa­trick ob­ró­cił się gwał­tow­nie. In­stynkt ka­zał mu biec w prze­ciw­nym kie­run­ku. Ru­szył w górę zjeż­dża­ją­cych w dół scho­dów, prze­py­chał się łok­cia­mi przez tłum lu­dzi, któ­rzy zbie­ga­li jak sza­le­ni, to­ru­jąc so­bie dro­gę wy­pa­ko­wa­ny­mi tor­ba­mi. Pa­trick sta­rał się wspiąć wy­żej, parł na­przód. Zła­pał się po­rę­czy i omal nie stra­cił rów­no­wa­gi. Po­ręcz prze­su­wa­ła się w prze­ciw­ną niż on stro­nę. Masą cia­ła usi­ło­wał po­ko­nać ten ta­bun lu­dzi. Miał syl­wet­kę pły­wa­ka, sze­ro­kie bary, szczu­płą ta­lię, dłu­gie nogi, a tak­że cier­pli­wość i wy­trzy­ma­łość czło­wie­ka, któ­ry wie­le tre­no­wał. Ale to oka­za­ło się nie­moż­li­we, jak pły­nię­cie w górę wart­kie­go nur­tu, jak­by wpadł w prąd od­pły­wo­wy.


  Ubra­ny w par­kę męż­czy­zna o fi­gu­rze wspo­ma­ga­ją­ce­go z obro­ny rzu­cił do Pa­tric­ka, żeby zszedł mu z dro­gi, po czym pchnął go w że­bra. Na­sto­let­nia dziew­czyn­ka krzy­cza­ła mu w twarz, prze­ra­żo­na kur­czo­wo trzy­ma­ła się po­rę­czy, nie po­zwa­la­jąc Pa­tric­ko­wi przejść da­lej.


  Trze­ci wy­buch na­stą­pił gdzieś bli­żej, wi­bra­cje moc­niej za­ko­ły­sa­ły scho­da­mi. Wte­dy Pa­trick się pod­dał. Zno­wu się od­wró­cił i po­zwo­lił tłu­mo­wi nieść się jak fali ni­żej i ni­żej. Ale gdy tyl­ko do­tar­li na dół, znów pu­ścił się do góry, za­do­wo­lo­ny, że scho­dy są w za­sa­dzie pu­ste. Gnał, jak­by go ktoś go­nił. Czuł już za­pach siar­ki i dym, mimo to nie za­trzy­my­wał się. Może te wszyst­kie tre­nin­gi na coś mu się jed­nak przy­da­dzą, na­wet je­śli nie zda­wał so­bie z tego spra­wy. Nie pierw­szy raz po­le­gał na swo­im in­stynk­cie. Zwy­kle mu ufał, choć ostat­nio stra­cił tro­chę wia­ry.


  W mi­nio­nym roku zmie­nił spe­cja­li­za­cję na stu­diach, a rów­no­cze­śnie swo­ją przy­szłość. Taki zwrot na ostat­nim roku col­le­ge’u to pew­nie nie naj­lep­szy po­mysł. I dość kosz­to­wy dla ko­goś, kto cięż­ko pra­cu­je i le­d­wie wią­że ko­niec z koń­cem. Coś, co z po­cząt­ku Pa­trick uznał za swo­je po­wo­ła­nie, a co za­mie­ni­ło się w spe­cja­li­za­cję, w koń­cu sta­ło się jego pa­sją. A wszyst­ko dzię­ki ojcu, któ­re­go ni­g­dy nie po­znał. Wie­dział jed­nak, że to nie do­dat­ko­we za­ję­cia z po­żar­nic­twa ka­za­ły mu te­raz biec do góry, gdzie wi­dział już dym. Ani te wszyst­kie go­dzi­ny, któ­re spę­dził jako ochot­nik w stra­ży po­żar­nej. Cho­ciaż stra­ża­kom wpa­ja się prze­cież, że mają za wszel­ką cenę do­stać się do pło­ną­cych bu­dyn­ków, kie­dy inni chcą stam­tąd uciec.


  Ta ener­gia, ten po­śpiech, ten in­stynkt, któ­re prze­ję­ły nad nim wła­dzę i pcha­ły na­przód w stro­nę epi­cen­trum wy­bu­chu, mia­ły nie­wie­le wspól­ne­go z jego no­wym szko­le­niem, za to wszyst­ko z Re­bec­cą. Roz­stał się z nią w ba­rze na trze­cim pię­trze, gdzie, są­dząc z od­gło­sów, na­stą­pi­ła eks­plo­zja. Nie mógł jej tam zo­sta­wić i wyjść. Musi się upew­nić, czy nic jej się nie sta­ło. Ile to razy ona się o nie­go trosz­czy­ła, upew­nia­ła się, czy z nim wszyst­ko w po­rząd­ku. Każ­de­go wspól­nie prze­pra­co­wa­ne­go w „Champs” wie­czo­ru.


  – Nie wy­glą­dasz naj­le­piej – ma­wia­ła w prze­rwach mię­dzy ko­lej­ny­mi za­mó­wie­nia­mi i do­le­wa­niem kawy.


  Po­tem, pod ko­niec wie­czo­ru, kie­dy już po­sprzą­ta­li, obo­je tak zmę­cze­ni, że le­d­wie trzy­ma­li się na no­gach, a prze­cież cze­ka­ła ich jesz­cze na­uka, Re­bec­ca wska­ki­wa­ła na sto­łek przy ba­rze i mó­wi­ła:


  – Więc po­wiedz mi, co się dzie­je. – Sie­dzia­ła w mil­cze­niu i słu­cha­ła, na­praw­dę słu­cha­ła, pa­trząc na nie­go w sku­pie­niu i przy­jaź­nie. Po­tra­fi­ła słu­chać jak nikt inny.


  Po­czuł na skó­rze kro­ple wody z urzą­dzeń na­try­sko­wych, a jed­nak oczy wciąż pie­kły go od dymu. Wy­jął oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i za­sło­nił nos T-shir­tem. Trzy­mał się bli­sko ścia­ny, żeby roz­hi­ste­ry­zo­wa­ni lu­dzie go nie stra­to­wa­li. Po­tem zno­wu za­czął się prze­py­chać, po­wo­li, sta­ra­jąc się, by mimo sza­rych przy­dy­mio­nych szkieł nic nie umknę­ło jego uwa­dze. Uwa­żał, żeby nie dep­tać po roz­ma­itych odłam­kach i śmie­ciach. Część z nich była skut­kiem eks­plo­zji, część – jak reszt­ki je­dze­nia czy roz­sy­pa­na za­war­tość to­reb z za­ku­pa­mi – po­rzu­ci­li w pa­ni­ce klien­ci.


  Wów­czas Pa­trick przy­po­mniał so­bie ple­ca­ki.


  Nie­mal ob­se­syj­nie pa­mię­tał złe prze­czu­cie, któ­re mu to­wa­rzy­szy­ło, gdy słu­chał, jak Di­xon Lee opo­wia­da o nie­win­nym żar­cie. Przez cały czas, gdy Di­xon przed­sta­wiał plan po­le­ga­ją­cy na wy­sy­ła­niu bez­prze­wo­do­wych sy­gna­łów, któ­re w ja­kiś spo­sób mia­ły za­kłó­cić sys­te­my kom­pu­te­ro­we w cen­trum han­dlo­wym, Pa­trick miał wra­że­nie, że coś tu nie gra. Po­wi­nien był już wte­dy po­słu­chać swo­je­go in­stynk­tu.


  W ja­kim celu ktoś za­my­kał ple­ca­ki na kłód­kę, sko­ro mie­li tyl­ko prze­spa­ce­ro­wać się z nimi po cen­trum i ze­psuć kil­ka kom­pu­te­rów?


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Re­bec­ca po­tknę­ła się i od razu so­bie przy­po­mnia­ła, żeby nie spusz­czać wzro­ku. Nie mia­ła ocho­ty pa­trzeć na to, w co się tym ra­zem wpa­ko­wa­ła. Wciąż wy­cie­ra­ła twarz, a ile­kroć zer­k­nę­ła na swo­je dło­nie, wi­dzia­ła krew, nie za­wsze swo­ją. Pró­bo­wa­ła prze­cze­sać pal­ca­mi dłu­gie wło­sy, ale ka­le­czy­ła się odłam­ka­mi me­ta­lu i szkła, któ­re w nich utknę­ły.


  Drża­ła z zim­na, wi­dzia­ła jak przez mgłę, ser­ce wa­li­ło jej jak młot, a każ­dy od­dech spra­wiał ból. Gar­dło mia­ła za­pcha­ne, a ję­zyk spuch­nię­ty. Mu­sia­ła go nie­chcą­cy przy­gryźć. Kie­dy pró­bo­wa­ła wcią­gnąć po­wie­trze, ostra woń kwa­su po­łą­czo­na z za­pa­chem siar­ki i cy­na­mo­nu, przy­pra­wia­ła ją o mdło­ści.


  Nie­wy­so­ki si­wo­wło­sy męż­czy­zna zde­rzył się z Re­bec­cą, o mały włos jej nie prze­wró­cił. Obej­rza­ła się za nim i zo­ba­czy­ła, że przy­ło­żył rękę do za­krwa­wio­ne­go, po­zba­wio­ne­go ucha boku gło­wy. Lu­dzie prze­py­cha­li się i prze­miesz­cza­li. Nie­któ­rzy byli ran­ni i krwa­wi­li. Wszy­scy śpie­szy­li do wyj­ścia, byle stąd uciec, na­wet je­śli na sku­tek szo­ku plą­ta­ły im się nogi i tra­ci­li orien­ta­cję. Po dro­dze po­rzu­ca­li wszyst­ko, co nie było im nie­zbęd­ne. Re­bec­ca wdep­nę­ła w ka­łu­żę. Mia­ła na­dzie­ję, że to ja­kiś na­pój mu­su­ją­cy lub kawa, choć mo­gła to być krew, wie­dzia­ła to do­sko­na­le. Kie­dy usi­ło­wa­ła omi­nąć ko­lej­ną ka­łu­żę, po­śli­zgnę­ła się na ka­wał­ku piz­zy.


  Zwol­nij, po­wie­dzia­ła so­bie. Nie było to ła­twe w tym cha­osie pę­dzą­cych lu­dzi, któ­rzy wciąż na sie­bie wpa­da­li.


  Dzie­ci pła­ka­ły. Mat­ki bra­ły je na ręce, zo­sta­wia­jąc wóz­ki, no­si­deł­ka, tor­by z pie­lu­cha­mi i plu­szo­we za­baw­ki. Nie­któ­rzy krzy­cze­li z prze­ra­że­nia, inni z bólu. W miej­scach, gdzie do­szło do wy­bu­chu, uno­si­ły się smu­gi dymu, a nie­wiel­kie pło­mie­nie li­za­ły wy­sta­wy skle­pów, mimo że sys­te­my prze­ciw­po­ża­ro­we uru­cho­mi­ły spry­ski­wa­cze umiesz­czo­ne w wy­so­kim su­fi­cie.


  Przez gło­śni­ki oznaj­mio­no, że bu­dy­nek zo­sta­nie za­mknię­ty. Mó­wio­no coś o „in­cy­den­cie w cen­trum han­dlo­wym”. Po­nad tym ca­łym zgieł­kiem i za­mę­tem Re­bec­ca na­dal sły­sza­ła świą­tecz­ne me­lo­die.


  A może tyl­ko je so­bie wy­obra­ża­ła?


  Bing Cros­by wła­śnie śpie­wał jej do ucha, że wró­ci do domu na świę­ta. Wy­da­ło jej się to rów­no­cze­śnie ma­ka­brycz­ne i po­cie­sza­ją­ce. To był je­dy­ny ślad nor­mal­no­ści w tym pie­kle, dla­te­go mu­sia­ła się go trzy­mać, kuś­ty­ka­jąc po roz­rzu­co­nym je­dze­niu, odłam­kach szkła, po­ła­ma­nych sto­łach i ka­łu­żach krwi. Gdzie­nie­gdzie le­że­li ran­ni, któ­rzy nie byli w sta­nie się pod­nieść. Nie­któ­rzy w ogó­le się nie ru­sza­li.


  Nie wie­dzia­ła, co ro­bić, do­kąd się udać. Szok ogra­ni­czył zdol­ność lo­gicz­ne­go my­śle­nia. Dresz­cze wstrzą­sa­ły ca­łym cia­łem, fa­la­mi, nad któ­ry­mi nie umia­ła za­pa­no­wać. Dzię­ki stu­diom po­tra­fi­ła roz­po­znać u sie­bie ozna­ki szo­ku. Ob­ja­wy u psów i u lu­dzi są po­dob­ne – za­gu­bie­nie, przy­śpie­szo­ny rytm ser­ca, sła­by puls, na­głe ochło­dze­nie cia­ła i w koń­cu omdle­nie.


  Oto­czy­ła się ra­mio­na­mi. I wów­czas to od­kry­ła. Ból prze­szył lewą rękę. Ja­kim cu­dem do­tąd tego nie za­uwa­ży­ła? Z rę­ka­wa wy­sta­wał kil­ku­cen­ty­me­tro­wy ka­wa­łek szkła. Nie mu­sia­ła za­glą­dać pod płaszcz, by wie­dzieć, że wbił się w ra­mię. Zro­bi­ło jej się nie­do­brze. Ze stra­chu, że upad­nie, chwy­ci­ła się po­rę­czy, a mimo to osu­nę­ła się na ko­la­na.


  Nie patrz na to, nie pa­ni­kuj, od­dy­chaj, na­ka­zy­wa­ła so­bie.


  Kie­dy doj­rza­ła po­li­cjan­ta, ogar­nę­ła ją ulga, do­pó­ki nie roz­po­zna­ła, że to tyl­ko pra­cow­nik ochro­ny cen­trum han­dlo­we­go. Nie miał przy so­bie bro­ni.


  Tak, to praw­da. Wie­dzia­ła to.


  W ostat­niej kla­sie śred­niej szko­ły pra­co­wa­ła w skle­pie z ar­ty­ku­ła­mi dla zwie­rząt w miej­sco­wym cen­trum han­dlo­wym.


  Męż­czy­zna był już dość bli­sko. Re­bec­ca sły­sza­ła, jak ner­wo­wo mó­wił do ści­ska­ne­go w ręku wal­kie-tal­kie:


  – Jest źle. Bar­dzo źle.


  Wy­glą­dał mło­do. Pew­nie był nie­wie­le od niej star­szy.


  – Nie wi­dzę ni­ko­go in­ne­go z czer­wo­nym ple­ca­kiem – do­dał.


  Mimo szo­ku Re­bec­cę prze­szły ciar­ki.


  Ple­ca­ki.


  Pró­bo­wa­ła się pod­nieść, ob­ró­cić i spoj­rzeć w stro­nę, gdzie ostat­nio wi­dzia­ła Cha­da.


  Ale nie zo­ba­czy­ła Cha­da. Nie zo­ba­czy­ła na­wet ran­ne­go Cha­da, któ­ry kuś­ty­ka jak ona.


  Wi­dzia­ła tyl­ko spa­lo­ną ścia­nę. Dym. Odłam­ki i szcząt­ki. I le­żą­cy na zie­mi stos tlą­cych się śmie­ci.


  Chad?


  Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Gar­dło mia­ła za­ci­śnię­te. Oba­wia­ła się, że za­raz zwy­mio­tu­je.


  Nie, nie bę­dzie o tym my­śla­ła. Nie wol­no jej o tym my­śleć.


  Prze­nio­sła spoj­rze­nie w in­nym kie­run­ku. Te­raz już sta­ła, z ca­łej siły ści­ska­jąc po­ręcz, aż kłyk­cie jej po­bie­la­ły. Chwia­ła się na no­gach. W miej­scu, gdzie była dam­ska to­a­le­ta, uj­rza­ła czar­ną dziu­rę. W tej to­a­le­cie zo­sta­wi­ła ple­cak Di­xo­na, po­wie­si­ła go na drzwiach pierw­szej ka­bi­ny. Ple­cak, z któ­rym mia­ła prze­spa­ce­ro­wać się po cen­trum han­dlo­wym.


  O Boże! Już wie­dzia­ła.


  To stąd ta eks­plo­zja. To ple­ca­ki.


  Kie­dy zda­ła so­bie spra­wę, co się sta­ło, osu­nę­ła się znów na ko­la­na. Tra­fi­ła na coś lep­kie­go, lecz nie prze­ję­ła się tym ani tro­chę. Ile tak na­praw­dę bra­ko­wa­ło, żeby za­mie­ni­ła się w tlą­cy stos?


  Jej uszu do­biegł pły­ną­cy gdzieś spod płasz­cza te­mat prze­wod­ni z „Bat­ma­na”. Mimo ota­cza­ją­cych ją ję­ków i pę­dzą­cych w po­pło­chu lu­dzi wca­le jej to nie zdzi­wi­ło. Do tej nie­nor­mal­nej rze­czy­wi­sto­ści mo­tyw prze­wod­ni z „Bat­ma­na” pa­so­wał jak ulał.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  New­burgh He­ights, Wir­gi­nia


  Mag­gie O’Dell nie tak za­pla­no­wa­ła so­bie ten dzień.


  R.J. Tul­ly włą­czył w po­ko­ju te­le­wi­zor, ale za­miast spe­ku­la­cji ko­men­ta­to­rów spor­to­wych do uszu Mag­gie do­cie­ra­ły uryw­ki wia­do­mo­ści, gdyż Tul­ly prze­łą­czył ka­nał.


  – Jesz­cze nic nie mó­wią – po­in­for­mo­wał ze­bra­nych wo­kół bar­ku, któ­ry od­dzie­lał kuch­nię od sa­lo­nu.


  – Za­stęp­ca dy­rek­to­ra Kun­ze po­wie­dział, że to sta­ło się do­słow­nie przed chwi­lą – rze­kła Mag­gie. – Na­wet miej­sco­wa po­li­cja jesz­cze nie po­ja­wi­ła się na miej­scu.


  – Więc skąd on już wie, że to atak ter­ro­ry­stycz­ny? – spy­tał Ben­ja­min Platt.


  – On nie wie, ale wie oso­bi­sty przy­ja­ciel gu­ber­na­to­ra. – Mag­gie sta­ra­ła się po­wtó­rzyć in­for­ma­cje prze­ka­za­ne przez jej no­we­go sze­fa. Zresz­tą nie­wie­le tego było. A rów­no­cze­śnie ro­bi­ła w my­śli li­stę rze­czy, któ­re musi z sobą za­brać.


  – Więc to on za­wia­do­mił FBI? – włą­czy­ła się Ra­ci­ne.


  Mag­gie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Po­zy­tyw­ną stro­ną po­sia­da­nia przy­ja­ciół, któ­rzy są jed­no­cze­śnie ko­le­ga­mi z pra­cy, jest to, że le­piej niż inni ro­zu­mie­ją, co zna­czy ta pro­fe­sja. Ma to jed­nak rów­nież złe stro­ny, po­nie­waż ci przy­ja­cie­le ni­g­dy nie prze­sta­ją być ko­le­ga­mi z pra­cy.


  – Uwa­ża­ją, że w cen­trum han­dlo­wym na­stą­pi­ły przy­naj­mniej dwie eks­plo­zje – po­wie­dzia­ła Mag­gie. – A może na­wet trzy. Uwa­ża­ją też, że to nie był je­dy­ny cel.


  – Ale dla­cze­go po­sy­ła­ją tam aku­rat cie­bie? – Gwen nie kry­ła iry­ta­cji. – Je­steś psy­cho­lo­giem, na Boga, a nie spe­cja­li­stą od bomb.


  – Na­tych­miast po­trze­bu­ją por­tre­tu psy­cho­lo­gicz­ne­go spraw­cy. Wie­dzą, co ro­bią – rzekł Tul­ly z wy­ce­lo­wa­nym w ekran te­le­wi­zo­ra pi­lo­tem w dło­ni. Na­dal prze­rzu­cał ka­na­ły, ale wy­łą­czył głos. – Mu­szą moż­li­wie jak naj­szyb­ciej po­skła­dać frag­men­ty tej ukła­dan­ki, za­nim ja­kiś świa­dek wy­da­rzeń za­cznie zga­dy­wać, co wi­dział czy sły­szał.


  Mag­gie zer­k­nę­ła na nie­go, by spraw­dzić, czy nie czu­je się roz­cza­ro­wa­ny, że z nią nie po­je­dzie. Przed wpro­wa­dze­niem cięć bu­dże­to­wych i przed za­wie­sze­niem Tul­ly’ego sta­no­wi­li w pra­cy nie­roz­łącz­ną parę. Co praw­da Tul­ly na­dal otrzy­my­wał pen­sję, ile­kroć jed­nak agent po­słu­ży się bro­nią ze śmier­tel­nym skut­kiem, pro­to­kół wy­ma­ga, by zo­stał za­wie­szo­ny w swo­ich obo­wiąz­kach. Nie­ca­łe dwa mie­sią­ce wcze­śniej Tul­ly za­strze­lił męż­czy­znę, któ­re­go daw­niej uwa­żał za przy­ja­cie­la. Agen­cja uzna­ła ten czyn za uspra­wie­dli­wio­ny. Mag­gie wie­dzia­ła, że Tul­ly rów­nież się z tym po­go­dzi… za ja­kiś czas. Jesz­cze nie w tej chwi­li.


  – No do­brze, więc Kun­ze chce, żeby na miej­scu był psy­cho­log. Co nie zna­czy, że musi to być Mag­gie. – Gwen ba­wi­ła się no­żem, któ­rym do­pie­ro co kro­iła wa­rzy­wa. Mag­gie za­uwa­ży­ła, że przy­ja­ciół­ka wbi­ła w drew­nia­ną de­skę ostry czu­bek, a po­tem go wy­cią­gnę­ła i zno­wu wbi­ła w de­skę jak ktoś, kto ner­wo­wo po­stu­ku­je pió­rem. – Aku­rat ty mu­sisz tam le­cieć?


  Uśmiech­nę­ła się. Gwen była od niej o pięt­na­ście lat star­sza i cza­sa­mi trak­to­wa­ła ją jak mat­ka. Mimo uśmie­chu na twa­rzy Mag­gie, wszy­scy pa­trzy­li na nią z tro­ską. Ta sama spra­wa, przez któ­rą Tul­ly zo­stał cza­so­wo za­wie­szo­ny w peł­nie­niu obo­wiąz­ków, do­pro­wa­dzi­ła do tego, że Mag­gie wy­lą­do­wa­ła w izo­lat­ce w USAM­RIID-zie, Woj­sko­wym In­sty­tu­cie Ba­dań Cho­rób Za­kaź­nych, pod opie­ką puł­kow­ni­ka Ben­ja­mi­na Plat­ta.


  – Nic mi nie jest – za­pew­ni­ła. – Za­py­taj­cie mo­je­go le­ka­rza, je­śli mnie nie wie­rzy­cie. – Wska­za­ła na Bena, któ­ry spo­glą­dał na nią z po­wa­gą i wca­le nie przy­tak­nął.


  – Kun­ze mógł­by wy­słać ko­goś in­ne­go – upie­ra­ła się Gwen. – Do­brze wiesz, dla­cze­go po­sy­ła cie­bie. – W peł­nym nie­po­ko­ju gło­sie po­brzmie­wa­ła złość.


  Mag­gie ją wy­chwy­ci­ła, naj­wy­raź­niej od­no­to­wa­li to tak­że wszy­scy po­zo­sta­li. Na­wet le­żą­cy w ką­cie Ha­rvey pod­niósł łeb, ści­ska­jąc w ła­pach kość. Za­pa­dło kło­po­tli­we mil­cze­nie, któ­re na­gle prze­rwał dźwięk mi­nut­ni­ka, jak­by przy­po­mi­na­jąc ze­bra­nym, że ten dzień miał wy­glą­dać zu­peł­nie ina­czej.


  Mag­gie wy­łą­czy­ła dzwo­nek i pie­kar­nik.


  Zno­wu za­le­gła ci­sza.


  – Okej – rze­kła w koń­cu Ra­ci­ne. – Pod­da­ję się. Je­stem tu­taj chy­ba je­dy­ną oso­bą, któ­ra nie ro­zu­mie, o co cho­dzi. Dla­cze­go nowy za­stęp­ca dy­rek­to­ra…


  – Tym­cza­so­wy za­stęp­ca dy­rek­to­ra – na­tych­miast po­pra­wi­ła ją Gwen.


  – Tak, praw­da. Wszyst­ko jed­no. Dla­cze­go po­sy­ła tam O’Dell? Mó­wi­cie tak, jak­by było w tym coś oso­bi­ste­go. Cze­goś nie chwy­tam?


  Mag­gie spoj­rza­ła w oczy Gwen, prze­ka­zu­jąc jej swo­je roz­draż­nie­nie. Prze­cież to że­nu­ją­ce. Być może w Min­ne­so­cie wie­lu lu­dzi stra­ci­ło ży­cie, a Gwen przej­mu­je się po­li­ty­ką de­par­ta­men­tu i wy­ima­gi­no­wa­ny­mi ura­za­mi.


  Osta­tecz­nie to Tul­ly za­spo­ko­ił cie­ka­wość Ra­ci­ne:


  – Za­stęp­ca dy­rek­to­ra Ray Kun­ze oświad­czył Mag­gie i mnie, że do­pu­ści­li­śmy się za­nie­dbań w spra­wie Geo­r­ge’a Slo­ane’a.


  – Za­nie­dbań?


  – On ich ob­wi­niał! – wy­pa­li­ła Gwen.


  – Tego nie po­wie­dział – za­pro­te­sto­wa­ła sta­now­czo Mag­gie, cho­ciaż pa­mię­ta­ła, jak za­bo­la­ły ją sło­wa, któ­rych użył Kun­ze.


  – No więc in­sy­nu­ował – po­pra­wi­ła się Gwen – że Mag­gie i Tul­ly, cy­tu­ję: „przy­czy­ni­li się do śmier­ci Cun­nin­gha­ma”.


  – Oznaj­mił nam, że te­raz mu­si­my się wy­ka­zać – do­dał Tul­ly.


  Mag­gie nie mo­gła uwie­rzyć, że z ta­kim spo­ko­jem wy­ja­śniał sy­tu­ację, ze wzro­kiem wle­pio­nym w ekran te­le­wi­zo­ra, jak­by po­da­wał im wy­ni­ki ostat­nich me­czów. Ten te­mat wy­wo­ły­wał w niej od­mien­ne re­ak­cje, o czym Gwen do­sko­na­le wie­dzia­ła. Może na­wet prze­ję­ła na sie­bie jej złość, któ­ra Mag­gie za­czę­ła już cią­żyć. Nie by­ło­by tak źle, gdy­by Kun­ze nie obu­dził w niej po­czu­cia winy, któ­re prze­cież i tak jej do­skwie­ra­ło. By­wa­ły ta­kie dni, gdy oskar­ża­ła się o śmierć Cun­nin­gha­ma nie­za­leż­nie od za­rzu­tu Kun­ze­go, że do­pu­ści­li się za­nie­dbań.


  Po­win­na wie­dzieć, bo mia­ła fa­cho­we przy­go­to­wa­nie, że do­zna­je cze­goś, co w psy­cho­lo­gii na­zy­wa się po­czu­ciem winy oca­lo­ne­go. Ale cza­sa­mi, zwy­kle póź­ną nocą, gdy le­ża­ła w łóż­ku sama, pa­trząc na su­fit sy­pial­ni, my­śla­ła o tym, jak Cun­nin­gham się za­ra­ził, a prze­cież obo­je mie­li kon­takt z tym sa­mym wi­ru­sem. Ob­raz nisz­cze­ją­ce­go cia­ła i to, jak szyb­ko z peł­ne­go sił, ży­wot­ne­go czło­wie­ka jej szef i men­tor za­mie­nił się w bez­rad­ną isto­tę, przy­pra­wiał ją o ssa­nie w żo­łąd­ku, ból, któ­re­mu to­wa­rzy­szy­ły nud­no­ści. To było bar­dzo re­al­ne fi­zycz­ne do­zna­nie. Cun­nin­gham nie żył. Ona prze­ży­ła. Jak to się sta­ło?


  – Więc wy­sy­ła cię do Min­ne­so­ty, żeby uspo­ko­ić swo­je­go kum­pla gu­ber­na­to­ra – pod­ję­ła Gwen. – Aku­rat cie­bie. W biu­rze w Min­ne­apo­lis na pew­no jest ktoś, kto mógł­by się tym za­jąć.


  – Gwen. – Mag­gie przy­gry­zła dol­ną war­gę. Chcia­ła jej po­wie­dzieć, żeby się za­mknę­ła. Ta­kich dys­ku­sji nie na­le­ży pro­wa­dzić w obec­no­ści Bena i Ju­lii, a na­wet Tul­ly’ego.


  – To po pro­stu nie w po­rząd­ku.


  Na­gle ich uwa­gę przy­cią­gnął te­le­wi­zor. Tul­ly tak dłu­go na­ci­skał przy­cisk na pi­lo­cie, aż wy­star­cza­ją­co gło­śno sły­szał naj­now­sze wia­do­mo­ści sta­cji FOX.


  – Otrzy­ma­li­śmy in­for­ma­cję, że w Mall of Ame­ri­ca praw­do­po­dob­nie do­szło do wy­bu­chu bom­by – oznaj­mił głos z offu, pod­czas gdy na ekra­nie po­ja­wi­ło się cen­trum han­dlo­we wi­dzia­ne z lotu pta­ka. Przy­pusz­czal­nie po­ka­zy­wa­no ar­chi­wal­ne zdję­cia, gdyż par­king nie był za­peł­nio­ny, a na drze­wach ro­sły zie­lo­ne li­ście. – Ope­ra­to­rzy dzie­więć­set je­de­na­ście otrzy­ma­li masę te­le­fo­nów – cią­gnął ten sam bez­cie­le­sny głos. – Służ­by ra­tow­ni­cze, a tak­że nasz he­li­kop­ter, są już w dro­dze. W tej chwi­li to wszyst­kie in­for­ma­cje, któ­re mo­że­my pań­stwu prze­ka­zać. Mall of Ame­ri­ca to naj­więk­sze cen­trum han­dlo­we w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. W dniu dzi­siej­szym spo­dzie­wa­no się tam po­nad stu pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy klien­tów. Wła­śnie dziś wy­pa­da tak zwa­ny Czar­ny Pią­tek, tra­dy­cyj­nie dzień naj­więk­sze­go ru­chu w skle­pach.


  W sa­lo­nie Mag­gie za­pa­no­wa­ła ci­sza. Nikt już ni­ko­go nie oskar­żał. Nikt o nic nie py­tał. Nikt się nie kłó­cił.


  Ben splótł ręce na pier­si i lek­ko prze­niósł cię­żar cia­ła na dru­gą nogę, ra­mie­niem do­ty­ka­jąc Mag­gie.


  – Za­po­mnij o po­li­ty­ce – rzekł spo­koj­nie, ci­cho, jak­by chciał ją upew­nić. – Rób to, co ro­bisz naj­le­piej. – Za­nim mu od­po­wie­dzia­ła czy za­py­ta­ła, co miał na my­śli, do­dał: – Złap tych dra­ni.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  Mall of Ame­ri­ca


  – Mamy pro­blem – wark­nął Asan­te do bez­prze­wo­do­we­go ze­sta­wu słu­chaw­ko­we­go. Uni­kał lu­dzi na par­kin­gu. Nie­któ­rzy sta­li na lo­do­wa­tym zim­nie i tyl­ko pa­trzy­li, inni bie­gli do swo­ich sa­mo­cho­dów.


  – Jaki pro­blem?


  Asan­te le­d­wie usły­szał py­ta­nie.


  – Je­den z na­szych ku­rie­rów wciąż żyje.


  W słu­chaw­ce za­pa­dła ci­sza, Asan­te po­my­ślał na­wet, że po­łą­cze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne.


  – Jak to moż­li­we? – do­biegł go w koń­cu głos z dru­giej stro­ny.


  – Ty mi po­wiedz.


  – Były trzy wy­bu­chy. Nikt nie po­wi­nien tego prze­żyć.


  – Wi­dzia­łeś ich? – W gło­sie Asan­te­go po­brzmie­wa­ło oskar­że­nie.


  – Oczy­wi­ście.


  Jed­nak pew­ność roz­mów­cy za­chwia­ła się, kie­dy Asan­te syk­nął z iry­ta­cji.


  – Wi­dzia­łeś każ­de­go z osob­na?


  – Tak. Wi­dzia­łem, jak wszy­scy trzej po­ja­wi­li się w ba­rze. – Zno­wu chwi­la wa­ha­nia, ozna­ka lęku przed przy­zna­niem się do winy. – Ku­rier Nu­mer Trzy przy­pro­wa­dził z sobą dwój­kę przy­ja­ciół. Nie my­śla­łem, że to ja­kiś pro­blem.


  Asan­te mil­czał, cho­ciaż chciał tam­te­mu przy­po­mnieć, że nie pła­ci mu za my­śle­nie. Wie­dział już, że może ufać wy­łącz­nie so­bie, nie­za­leż­nie od tego, jak chęt­nych i jak zdol­nych współ­pra­cow­ni­ków so­bie do­bie­ra. To była bo­le­sna lek­cja, któ­rej na­uczył się na dłu­go przed Okla­ho­ma City. Za­wsze, ale to za­wsze trze­ba mieć plan re­zer­wo­wy, tak samo jak mie­li je McVe­igh czy Ni­chols przy każ­dym swo­im pro­jek­cie bez wzglę­du na jego ska­lę.


  – Wra­cam do środ­ka.


  W słu­chaw­ce zno­wu ci­sza. Asan­te do­kład­nie wie­dział, co my­śli jego roz­mów­ca: „Chy­ba osza­la­łeś”. Ale oczy­wi­ście nie bę­dzie miał od­wa­gi za­kwe­stio­no­wać pla­nu Kie­row­ni­ka Pro­jek­tu.


  – Co mam ro­bić? – spy­tał ci­cho, nie­pew­nie i praw­do­po­dob­nie z na­dzie­ją, że szef nie każe mu iść ra­zem z nim.


  – Do­wiedz się, kim jest ta dwój­ka. – Le­d­wie skoń­czył mó­wić, Asan­te usły­szał w słu­chaw­ce wes­tchnie­nie ulgi.


  A po­tem ru­szył w dro­gę. Brnął przez śnie­ży­cę na tyły cen­trum han­dlo­we­go, do tego sa­me­go wej­ścia, któ­rym wcze­śniej uciekł na ze­wnątrz. Za­nim opu­ścił sa­mo­chód, ten bez­piecz­ny azyl, za­mie­nił ba­se­bal­lów­kę dru­ży­ny Ca­ro­li­na Pan­thers na nie­bie­ską czap­kę z na­pi­sem „Ra­tow­nik”. Zmie­nił też obu­wie, zdjął buty do jog­gin­gu i wło­żył buty tu­ry­stycz­ne, ce­lo­wo o trzy nu­me­ry za duże. Ślad po­de­szwy bywa rów­nie zdra­dziec­ki jak od­cisk pal­ca, a w przy­mar­z­nię­tym śnie­gu taki ślad może się do­brze za­cho­wać. Wcze­śniej wy­pchał buty w pal­cach skar­pet­ka­mi, by w ra­zie ko­niecz­no­ści wy­god­nie mu się w nich bie­gło.


  Buty do jog­gin­gu wrzu­cił do wor­ka ma­ry­nar­skie­go ra­zem ze wszyst­ki­mi in­ny­mi rze­cza­mi, któ­re mo­gły mu się przy­dać, w tym strzy­kaw­kę z tok­sycz­nym kok­taj­lem, któ­rą na wszel­ki wy­pa­dek za­wsze przy so­bie no­sił. To był jesz­cze je­den waż­ny szcze­gół, za­bez­pie­cze­nie dla Kie­row­ni­ka Pro­jek­tu, któ­ry chciał kon­tro­lo­wać do­słow­nie wszyst­ko, łącz­nie z wła­sną śmier­cią, gdy­by przy­szło co do cze­go. Dzi­siaj wy­ko­rzy­sta tę strzy­kaw­kę w in­nym celu. Wstrzyk­nie tru­ci­znę po­zo­sta­łe­mu przy ży­ciu ku­rie­ro­wi.


  W swo­ich pla­nach nie miał po­wro­tu do cen­trum, ale przed­się­wziął wszel­kie środ­ki ostroż­no­ści, na wy­pa­dek gdy­by oka­za­ło się to jed­nak nie­zbęd­ne. Tak dłu­go stu­dio­wał wszyst­kie de­ta­le zwią­za­ne z funk­cjo­no­wa­niem cen­trum han­dlo­we­go, że znał je na pa­mięć. W cią­gu kil­ku se­kund ochro­na oznaj­mi przez gło­śni­ki, że na­stą­pił pe­wien in­cy­dent i za­rzą­dzi ewa­ku­ację i za­mknię­cie bu­dyn­ku. W skle­pach opad­ną kra­ty i ża­lu­zje. Kio­ska­rze za­bez­pie­czą to­war i tak­że za­mkną swo­je kra­mi­ki. Sys­tem spry­ski­wa­czy na trze­cim pię­trze zo­stał już pew­nie ak­ty­wo­wa­ny. Ru­cho­me scho­dy i wszyst­kie ele­men­ty par­ku roz­ryw­ki za­trzy­ma­ły się z pi­skiem i zgrzy­tem. Po uru­cho­mie­niu spry­ski­wa­czy zo­sta­ła za­alar­mo­wa­na straż po­żar­na. Asan­te spo­dzie­wał się lada mo­ment usły­szeć sy­re­ny. Praw­dę mó­wiąc, był zdzi­wio­ny, że jesz­cze ich nie sły­szy, ale śnieg mógł tro­chę utrud­nić do­jazd. Za­raz po stra­ży przy­je­dzie miej­sco­wa po­li­cja, a gdy tyl­ko po­ja­wi się po­dej­rze­nie, że to bom­ba, przy­ślą tu od­dział pi­ro­tech­ni­ków i snaj­pe­rów. Ochro­na cen­trum nie no­si­ła bro­ni. Asan­te są­dził, że ma co naj­mniej dzie­sięć mi­nut, a naj­wię­cej trzy­dzie­ści, nim z zie­mi i po­wie­trza na­stą­pi ma­so­wa in­wa­zja uzbro­jo­nych sił re­agu­ją­cych w sy­tu­acjach kry­zy­so­wych.


  Grzę­znąc po dro­dze w śnie­gu, na­sta­wił swój ze­ga­rek dla nur­ków tak, by od­li­czał se­kun­dy. Trzy­dzie­ści mi­nut to wię­cej niż do­syć, by od­na­leźć i zgła­dzić zbłą­ka­ne­go ku­rie­ra.


  ROZDZIAŁ ÓSMY


  Pa­trick stłukł szy­bę, żeby do­stać się do ga­śni­cy. Ileś tam me­trów da­lej eks­plo­zja wy­sa­dzi­ła w po­wie­trze skle­po­we wi­try­ny i zbu­rzy­ła ce­gla­ne ścia­ny, a w prze­ciw­po­ża­ro­wej ga­blot­ce nie pę­kło na­wet szkło. Wy­jął za­wlecz­kę, w każ­dej chwi­li go­tów do uży­cia ga­śni­cy, ale przed nim był tyl­ko dym, a nie pło­mie­nie. Mimo wszyst­ko ru­szył przez sza­re opa­ry, gę­ste i wil­got­ne jak mgła w let­ni ra­nek. I zno­wu wy­brał zły kie­ru­nek. Za­cze­kał, aż stru­mień klien­tów go mi­nie, a po­tem usi­ło­wał da­lej przeć na­przód.


  Przez gło­śni­ki me­cha­nicz­ny głos z ca­łym spo­ko­jem po­wta­rzał tę samą in­for­ma­cję:


  – W cen­trum han­dlo­wym do­szło do in­cy­den­tu. Upra­sza się o za­cho­wa­nie spo­ko­ju. Pro­szę po­wo­li kie­ro­wać się do naj­bliż­sze­go wyj­ścia.


  Wciąż pusz­cza­no świą­tecz­ne pio­sen­ki. Nikt na­wet tego nie za­uwa­żył.


  Pa­trick za­trzy­mał się, żeby po­móc ko­bie­cie, któ­ra zo­sta­ła ode­pchnię­ta na bok. Chcia­ła wy­jąć dziec­ko z wóz­ka spa­ce­ro­we­go. Ma­luch roz­pacz­li­wie pła­kał, choć nie wy­glą­dał na po­szko­do­wa­ne­go. Spa­ni­ko­wa­na mat­ka pa­trzy­ła sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  – O mój Boże, o mój Boże – mam­ro­ta­ła pod no­sem.


  Ręce jej się trzę­sły, ner­wo­wo cią­gnę­ła ko­cyk i pa­ski, któ­re przy­trzy­my­wa­ły dziec­ko w wóz­ku. Po­tknę­ła się i za­ko­ły­sa­ła jak ktoś, kto za dużo wy­pił. Pa­trick spo­strzegł, że jest bosa. Krwa­wią­ce sto­py były po­ka­le­czo­ne przez odłam­ki, któ­re za­sy­pa­ły pod­ło­gę. Ro­zej­rzał się i zo­ba­czył le­żą­ce nie­co da­lej buty na śred­niej wy­so­ko­ści ob­ca­sie. Pod­niósł je i za­ofe­ro­wał ko­bie­cie.


  – Pani sto­py – po­wie­dział, wska­zu­jąc na nie pal­cem.


  Spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by go nie sły­sza­ła. Na­wet nie pod­nio­sła na nie­go wzro­ku. Gdy trzy­ma­ła już dziec­ko na rę­kach, po­bie­gła w stro­nę ru­cho­mych scho­dów, po­rzu­ca­jąc wó­zek, tor­bę z pie­lu­cha­mi, to­reb­kę… i swo­je nowe buty. Nie za­uwa­ży­ła, że jej sto­py zo­sta­wia­ją na pod­ło­dze krwa­we śla­dy.


  Do­ga­sił je­den po­żar, zwę­glo­ny już pra­wie kiosk z te­le­fo­na­mi ko­mór­ko­wy­mi. Roz­po­znał kil­ka skle­pów i wie­dział, że znaj­du­je się bli­sko sa­mo­ob­słu­go­wych ba­rów. To musi być za­raz za ro­giem. Dym był tu­taj gęst­szy, wi­docz­ność znacz­nie gor­sza. Pa­trick mu­siał iść przy ścia­nie i uważ­nie pa­trzeć pod nogi. Pod­ło­ga była śli­ska i przy­kry­ta roz­ma­ity­mi śmie­cia­mi, któ­re chrzę­ści­ły pod sto­pa­mi. Oba­wiał się, że gu­mo­we po­de­szwy jego co­nver­sów z li­nii One­Star oka­żą się za cien­kie dla więk­szych ka­wał­ków szkła czy me­ta­lu. Przez za­sło­nę dymu do­strzegł znak wska­zu­ją­cy dro­gę do to­a­le­ty. Wi­siał do góry no­ga­mi wy­so­ko nad jego gło­wą. Zdał so­bie spra­wę, że to wła­śnie tu­taj ostat­nio wi­dział Re­bec­cę.


  Na­resz­cie.


  Tyle że te­raz nie miał przed sobą żad­nych drzwi. Drzwi to­a­le­ty znik­nę­ły, zo­sta­ła po nich wiel­ka wy­rwa w prze­chy­lo­nej i osma­lo­nej ścia­nie. Ce­gły ster­cza­ły albo zwi­sa­ły, jak­by ktoś zbu­do­wał mur z kloc­ków, a po­tem go trą­cił. Z jed­ne­go z otwo­rów są­czy­ła się woda. Smród przy­po­mi­na­ją­cy ze­psu­te jaja, a może ście­ki, za­le­wał wszyst­ko wo­kół. Pa­trick mo­dlił się w du­chu, żeby Re­bec­ca zdą­ży­ła wyjść z to­a­le­ty, za­nim na­stą­pił wy­buch.


  W tym sa­mym mo­men­cie po­tknął się i wpadł na kan­cia­ste ce­gły, roz­ci­na­jąc so­bie dłoń, ale przy­naj­mniej zdo­łał utrzy­mać rów­no­wa­gę. Kie­dy spu­ścił wzrok, uj­rzał naj­pierw dłu­gie ciem­ne wło­sy i po­my­ślał, że po­tknął się o ma­ne­kin. Nogi były tak dziw­nie uło­żo­ne i sple­cio­ne ra­zem, jak­by zro­bio­no je z pla­stycz­ne­go two­rzy­wa i we­pchnię­to do po­jem­ni­ka na śmie­ci. Za to w oczach, któ­re na nie­go pa­trzy­ły przez zsu­nię­te na twarz po­tar­ga­ne wło­sy, nie było nic sztucz­ne­go. Szczę­ka ko­bie­ty była do­słow­nie roz­dar­ta, two­rząc nie­nor­mal­nie sze­ro­ki uśmiech. Pa­trick chciał się po­chy­lić i po­móc jej wstać, ale po­tem cof­nął się gwał­tow­nie, uświa­da­mia­jąc so­bie, że ko­bie­ta nie żyje.


  Spoj­rzał po­now­nie na po­wy­krę­ca­ne nogi, o któ­re za­wa­dził, i po raz pierw­szy po­czuł się jak na ka­ru­ze­li, nie był pe­wien, czy utrzy­ma pion.


  Nogi tej ko­bie­ty zo­sta­ły ode­rwa­ne od resz­ty cia­ła.


  ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


  Szkół­ka le­śna La­no­ha


  Oma­ha, Ne­bra­ska


  Nick Mor­rel­li wy­jął kar­tę kre­dy­to­wą. Wie­dział, że jego sio­stra Chri­sti­ne go ob­ser­wu­je, więc sta­rał się na­wet nie mru­gnąć, nie wzdry­gnąć ani nie chrząk­nąć, żeby oczy­ścić gar­dło. Chri­sti­ne tyl­ko na to cze­ka­ła.


  Po­wie­dzia­ła mu już, że nie musi pła­cić za świe­żo ścię­tą, wy­so­ką na po­nad dwa i pół me­tra jo­dłę. Praw­dę mó­wiąc, po­wtó­rzy­ła to trzy razy, do­pro­wa­dza­jąc do tego, że wręcz na­le­gał, uda­wał, że nic się nie sta­ło. No bo w koń­cu co ta­kie­go się sta­ło? Czy to ta­kie waż­ne, że wła­śnie rzu­cił in­trat­ną po­sa­dę w biu­rze pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go hrab­stwa Suf­folk w Bo­sto­nie i wró­cił do Oma­ha? Prze­cież nie zo­stał wy­rzu­co­ny z pra­cy, nikt nie ka­zał mu odejść. To był jego au­to­no­micz­ny wy­bór.


  Wy­bór, nie im­puls.


  Im­pul­sem na­zy­wa­ły to jego mat­ka i Chri­sti­ne.


  – Twój oj­ciec wie, że go ko­chasz, Nic­ky – po­wie­dzia­ła mat­ka, kie­dy oświad­czył, że prze­no­si się do Ne­bra­ski. – Wca­le nie ocze­ku­je, że po­rzu­cisz swo­je ży­cie, by przy nim być.


  Nick chciał wów­czas jej od­po­wie­dzieć, że sta­ry An­to­nio Mor­rel­li wła­śnie tego pra­gnął. Chciał, żeby wszy­scy zo­sta­wi­li to, co dla nich waż­ne, i do­sto­so­wa­li swo­je ży­cie do nie­go, zwłasz­cza te­raz, gdy zda­wa­ło się, że śmierć jest bli­sko. Po po­tęż­nym wy­le­wie przed paru laty oj­ciec Nic­ka zo­stał spa­ra­li­żo­wa­ny i przy­ku­ty do łóż­ka. Obec­nie po­ro­zu­mie­wał się wy­łącz­nie ocza­mi. Może Nick tyl­ko so­bie to wy­obra­żał, a jed­nak przy­siągł­by, że wciąż wi­dzi w tych oczach – już wod­ni­sto-nie­bie­skich, nie lo­do­wa­to-błę­kit­nych – to samo co daw­niej roz­cza­ro­wa­nie i żal, ile­kroć oj­ciec na nie­go spoj­rzał.


  Przez więk­szą część swo­je­go ży­cia Nick sta­rał się speł­niać ocze­ki­wa­nia ojca, sta­rał się mu do­rów­nać. An­to­nio Mor­rel­li był roz­gry­wa­ją­cym w dru­ży­nie Ne­bra­ska Hu­skers, więc Nick oczy­wi­ście grał na po­zy­cji roz­gry­wa­ją­ce­go w Ne­bra­ska Hu­skers, tyle że za­ba­wił tam tyl­ko je­den se­zon. Cóż za za­wód dla ojca, któ­ry o rok prze­cią­gnął stu­dia, byle grać dłu­żej. Oj­ciec stu­dio­wał pra­wo, a za­tem Nick wy­brał ten sam wy­dział, tyle że nie chciał prak­ty­ko­wać jako praw­nik, nie miał też ocho­ty ob­jąć po­sa­dy, któ­rą oj­ciec zo­sta­wił dla nie­go w za­ło­żo­nej przez sie­bie fir­mie praw­ni­czej.


  Nick star­to­wał na­wet z po­wo­dze­niem w wy­bo­rach na sze­ry­fa hrab­stwa. Z tego wła­śnie sta­no­wi­ska sta­ry Mor­rel­li od­szedł na eme­ry­tu­rę jako żywa le­gen­da. Ale Nick oka­zał się lep­szy od ojca, wy­tro­pił mor­der­cę, któ­re­go sta­ry sze­ryf Mor­rel­li nie zdo­łał ująć. Moż­na by po­my­śleć, że Nick wy­na­gro­dził ojcu swo­je inne bra­ki. Wresz­cie od­niósł suk­ces. A jed­nak An­to­nio Mor­rel­li po­strze­gał to ina­czej. Jego zda­niem syn zro­bił z nie­go po­śmie­wi­sko, ze­psuł mu opi­nię.


  Prze­pro­wadz­ka do Bo­sto­nu była praw­do­po­dob­nie pierw­szą rze­czą, któ­rą Nick zro­bił z wła­snej woli i dla sie­bie, nie oglą­da­jąc się na ojca, któ­ry ni­g­dy nie był pro­ku­ra­to­rem okrę­go­wym. Ni­g­dy nie wy­stę­po­wał w tak gło­śnych spra­wach, w któ­rych Nick miał szan­sę uczest­ni­czyć, od han­dlu nar­ko­ty­ka­mi po po­dwój­ne mor­der­stwo. Ta­ki­mi spra­wa­mi Nick zaj­mo­wał się na co dzień jako za­stęp­ca pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go hrab­stwa Suf­folk. A jed­nak i tego było mu mało. Naj­wy­raź­niej to mu nie wy­star­czy­ło, po­nie­waż te­raz znów był tu­taj, wró­cił do domu, wciąż cze­goś szu­kał. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że na li­ście jego nie­speł­nień nie ma już apro­ba­ty ojca.


  Mat­ka uwa­ża­ła jed­nak, że Nick wciąż jej po­trze­bu­je. W jej ustach brzmia­ło to tak, jak­by Nick zmie­nił miej­sce za­miesz­ka­nia ze wzglę­du na ojca, któ­re­go po­gar­sza­ją­cy się z każ­dym dniem stan su­ge­ro­wał, że może to być jego ostat­nie Boże Na­ro­dze­nie. Chri­sti­ne zda­wa­ła się z ko­lei są­dzić, że Nick prze­niósł się, by za­stą­pić ojca jej na­sto­let­nie­mu sy­no­wi, któ­re­go sama wy­cho­wy­wa­ła. Po czę­ści mia­ła ra­cję. Nick ko­chał Tim­my’ego i pra­gnął brać czyn­ny udział w jego ży­ciu, ale szcze­rze mó­wiąc, przy­naj­mniej gdy sam o tym my­ślał, mu­siał przy­znać, że po­wo­dy, któ­ry­mi się kie­ro­wał, nie aż wca­le tak szla­chet­ne czy wznio­słe. W rze­czy­wi­sto­ści były dość ego­istycz­ne.


  Tak, za­le­ża­ło mu na tym, by być bli­sko ro­dzi­ny pod­czas tych ostat­nich świąt, gdy byli jesz­cze wszy­scy ra­zem. Ale pra­gnął rów­nież po­zbyć się po­czu­cia sa­mot­no­ści, któ­re na­gle za­czę­ło mu cią­żyć. Bo­stoń­ski apar­ta­ment wy­peł­nia­ła pust­ka, któ­ra za­czę­ła na­wet wni­kać w jego pra­cę. Zu­peł­nie jak­by coś stra­cił, i nie cho­dzi­ło by­naj­mniej o byłą na­rze­czo­ną Jill Camp­bell. O dzi­wo, jej brak miał nie­wie­le wspól­ne­go z do­świad­cza­ną przez Nic­ka sa­mot­no­ścią. Co gor­sza, wy­jazd z Bo­sto­nu wca­le mu nie po­mógł. Pust­ka po­dą­ży­ła za nim. To po­czu­cie wy­drą­że­nia było czymś, co no­sił w so­bie. Może to nie naj­lep­sze okre­śle­nie, ale do­kład­nie tak to od­czu­wał.


  Nowa pra­ca w kor­po­ra­cji ochro­niar­skiej wy­so­kie­go szcze­bla od­wra­ca­ła uwa­gę Nic­ka od in­nych rze­czy. Po­do­ba­ło mu się, że ma nowe wy­zwa­nie. Pła­ca była bar­dzo do­bra… a w każ­dym ra­zie mia­ła taka być, za­trud­nił się bo­wiem do­pie­ro przed mie­sią­cem.


  – Wiem, że je­steś tro­chę przy­gnę­bio­ny – po­wie­dzia­ła Chri­sti­ne, prze­ry­wa­jąc jego my­śli.


  – Nie je­stem przy­gnę­bio­ny.


  – To nic złe­go.


  – Nie je­stem przy­gnę­bio­ny.


  Jej spoj­rze­nie mó­wi­ło: „Nie wci­skaj mi kitu”.


  Okej, więc może był tro­chę przy­gnę­bio­ny. Przy­gnę­bie­nie bar­dzo pa­su­je do wy­drą­że­nia.


  – To zro­zu­mia­łe. – Chri­sti­na są­dzi­ła chy­ba, że w sa­mym środ­ku szkół­ki le­śnej po­win­ni po­roz­ma­wiać o jego ży­ciu. – Nie­daw­no ze­rwa­łeś za­rę­czy­ny. Kie­dy to było? Ja­kieś pięć mie­się­cy temu?


  – Nie je­stem przy­gnę­bio­ny z po­wo­du Jill – od­parł sta­now­czo Nick przez za­ci­śnię­te zęby, li­cząc, że sio­stra wresz­cie zo­sta­wi go w spo­ko­ju. A jed­no­cze­śnie zdał so­bie spra­wę, że naj­pew­niej tyl­ko po­twier­dził jej oba­wy. Gdy­by zna­ła go tak do­brze, jak jej się wy­da­wa­ło, wie­dzia­ła­by, że to nie ma nic wspól­ne­go z Jill.


  – Sko­ro nie cho­dzi o Jill – pod­ję­ła Chri­sti­ne na po­zór obo­jęt­nym to­nem, przy­glą­da­jąc się met­ce z ceną na świą­tecz­nych wień­cach – to pew­nie cho­dzi o Mag­gie.


  Z rów­nym skut­kiem mo­gła mu wsa­dzić nóż mię­dzy że­bra. Przez ostat­ni mie­siąc prze­ko­ny­wał sam sie­bie, że Mag­gie O’Dell ma wła­sne ży­cie i nie jest za­in­te­re­so­wa­na tym, by stać się czę­ścią jego ży­cia. Zro­bił wszyst­ko, na co było go stać. Jesz­cze tro­chę i zo­stał­by psy­cho­pa­tycz­nym prze­śla­dow­cą. To już ko­niec. Pora iść da­lej. Po­wta­rzał to so­bie raz za ra­zem, bez koń­ca. Ro­zum sły­szał to wy­raź­nie. Ser­ce – kom­plet­nie igno­ro­wa­ło.


  – Wiem – ode­zwa­ła się Chri­sti­ne, bio­rąc jego mil­cze­nie za po­twier­dze­nie. – To skom­pli­ko­wa­ne.


  Wca­le nie było aż tak skom­pli­ko­wa­ne. Nick po­znał Mag­gie czte­ry lata temu, kie­dy roz­pra­co­wy­wał pew­ną spra­wę, pia­stu­jąc urząd sze­ry­fa Plat­te City w sta­nie Ne­bra­ska. Po­ja­wi­ła się w jego ży­ciu jako psy­cho­log kry­mi­nal­ny FBI zaj­mu­ją­cy się pro­fi­la­mi zbrod­nia­rzy. Była in­te­li­gent­na, twar­da, a przy tym pięk­na. Nick znał wie­le ko­biet – był zwią­za­ny z wie­lo­ma ko­bie­ta­mi – ale ni­g­dy nie spo­tkał ni­ko­go ta­kie­go jak Mag­gie O’Dell. Na­tych­miast mię­dzy nimi za­iskrzy­ło. Tak przy­naj­mniej za­pi­sa­ło się to w pa­mię­ci Nic­ka. Ale ona była mę­żat­ką.


  Po za­koń­cze­niu spra­wy po­zo­sta­wa­li w kon­tak­cie, a gdy Mag­gie wresz­cie za­koń­czy­ła pro­ce­du­rę roz­wo­do­wą, Nick dał jej wie­le oka­zji, żeby po­czu­ła się nim ocza­ro­wa­na, oznaj­mił na­wet gło­śno, że jest otwar­ty na nowy zwią­zek. Na po­waż­ny zwią­zek, coś, co Nick Mor­rel­li rzad­ko brał pod uwa­gę. Ale Mag­gie z ja­kie­goś po­wo­du go od­trą­ci­ła. Może nie była jesz­cze go­to­wa. Chciał w to wie­rzyć. Ni­g­dy do­tąd żad­na ko­bie­ta go nie od­rzu­ci­ła, to było dla nie­go zu­peł­nie nowe do­świad­cze­nie.


  Ostat­nie­go lata ich ścież­ki znów się skrzy­żo­wa­ły. Ko­lej­na spra­wa po­wią­za­na z tam­tą sprzed czte­rech lat. Spo­tka­nie przy­wo­ła­ło wszyst­kie wspo­mnie­nia i nie­któ­re uczu­cia. Nick na­wet nie zda­wał so­bie spra­wy, że wciąż w nim tkwią. Te uczu­cia na­tar­ły z taką siłą, że ze­rwał swo­je za­rę­czy­ny.


  Po­tem zro­bił je­dy­ną rzecz, któ­rą po­tra­fi ro­bić. Ści­gał Mag­gie kart­ka­mi, e-ma­ila­mi, kwia­ta­mi, proś­ba­mi o spo­tka­nie, choć ona miesz­ka­ła w Wa­szyng­to­nie, on zaś w Bo­sto­nie. Wy­da­wa­ło mu się, że za­cho­wu­je się jak przy­kład­ny kon­ku­rent. Do mo­men­tu gdy od­krył, że w ży­ciu Mag­gie jest ktoś inny. Po­zwo­lił jej odejść nie­po­strze­że­nie, zmar­no­wał swo­ją szan­sę. Tym ra­zem oka­za­ło się, że jest za póź­no.


  Po­zwo­lił jej odejść do fa­ce­ta, któ­ry na­zy­wa się Ben­ja­min Platt. Nick spraw­dził nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne land ro­ve­ra za­par­ko­wa­ne­go przed do­mem Mag­gie. Platt był puł­kow­ni­kiem ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych, woj­sko­wym le­ka­rzem, na­ukow­cem i żoł­nie­rzem. Nick nie był pe­wien, czy na­wet wy­so­ki, ciem­no­wło­sy i cza­ru­ją­cy roz­gry­wa­ją­cy, któ­ry póź­niej zo­stał praw­ni­kiem, ma ja­kie­kol­wiek szan­se kon­ku­ro­wać z tym go­ściem.


  – Mo­że­my sku­pić się na świę­tach? – po­pro­sił po zbyt dłu­giej chwi­li ci­szy.


  Chri­sti­ne zro­bi­ła taką minę, jak­by wie­dzia­ła, że ra­cja jest po jej stro­nie. Nie po­do­ba­ło mu się, że dla star­szej sio­stry jest ni­czym otwar­ta księ­ga.


  Za­nim Chri­sti­ne się ode­zwa­ła, prze­rwa­li im dwaj sprze­daw­cy, któ­rzy wy­szli na śro­dek skle­pu.


  – W Mall of Ame­ri­ca wy­bu­chła bom­ba – oznaj­mił je­den z nich. – Praw­do­po­dob­nie zgi­nę­ły dzie­siąt­ki lu­dzi.


  Klien­ci po­de­szli bli­żej alej­ki do kas, żeby le­piej sły­szeć sen­sa­cyj­ne no­wi­ny.


  – To my chro­ni­my to cen­trum – po­wie­dział Nick do Chri­sti­ne. Le­d­wie wy­jął z kie­sze­ni kurt­ki te­le­fon ko­mór­ko­wy, kie­dy ten za­czął dzwo­nić.


  ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


  Mall of Ame­ri­ca


  Asan­te stra­cił tro­chę cza­su, wal­cząc z falą roz­hi­ste­ry­zo­wa­nych lu­dzi. Za­cho­wy­wa­li się idio­tycz­nie. To dla­te­go po ak­cji za­wsze się ulat­niał, żeby tego nie wi­dzieć. Nie­któ­rzy jego byli współ­pra­cow­ni­cy znaj­do­wa­li przy­jem­ność w tym cha­osie – lu­bi­li czuć za­pach stra­chu, pa­trzeć, jak lu­dzie trzy­ma­ją się ży­cia pa­zu­ra­mi, słu­chać krzy­ków i ję­ków do­by­wa­ją­cych się z ludz­kich gar­deł w chwi­lach naj­więk­szej bez­rad­no­ści. Albo też, jak po­strze­gał to Asan­te, w mo­men­cie, kie­dy czło­wiek jest naj­bar­dziej ża­ło­sny. Wy­star­czy­ło mu jed­no spoj­rze­nie, by wie­dzieć, że ma ra­cję.


  Od lat już nie dał się oszu­kać. Ci, któ­rzy pod­kre­śla­ją z uzna­niem, że sy­tu­acja kry­zy­so­wa wy­do­by­wa z lu­dzi to, co w nich naj­lep­sze, spra­wia­ją, że za­po­mi­na­my, iż te same oko­licz­no­ści ro­dzą też w lu­dziach naj­gor­sze in­stynk­ty. Asan­te stał u szczy­tu ru­cho­mych scho­dów, pa­trząc w dół, jak na każ­dym pię­trze cen­trum han­dlo­we­go nie­okieł­zna­na pa­ni­ka wy­bu­cha ni­czym ogień. Po­wścią­gnął uśmiech. Lu­dzie prze­py­cha­li się, dep­ta­li po ran­nych, po­rzu­ca­li w bie­gu cen­ne rze­czy. Je­śli są­dzą, że to jest tra­ge­dia, po­my­ślał, niech za­cze­ka­ją na to, co póź­niej na­stą­pi. Na ra­zie to tyl­ko drob­ne per­tur­ba­cje.


  Kie­ru­jąc się sy­gna­łem GPS, to­ro­wał so­bie dro­gę. Trzy­mał się bli­sko ścian, gdyż wie­dział, że tam nie za­re­je­stru­ją go ka­me­ry, któ­re mo­gły jesz­cze ewen­tu­al­nie dzia­łać. Szyb­kim kro­kiem po­su­wał się na­przód, choć tak na­praw­dę naj­chęt­niej by po­biegł. Czas ucie­kał. Prze­bi­cie się przez sztur­mu­ją­cy wyj­ścia tłum za­bra­ło mu wię­cej mi­nut, niż prze­wi­dy­wał. Sy­gnał pro­wa­dził go do miej­sca, skąd wy­ru­szy­li ku­rie­rzy. Do baru.


  W pew­nej chwi­li na­gle się za­trzy­mał. Przy­klęk­nął, po­chy­lił gło­wę i za­czął szu­kać cze­goś w swo­im wor­ku, uda­jąc, że się ska­le­czył. Je­den z ochro­nia­rzy mi­nął go pę­dem. Asan­te nie chciał, by ktoś z ochro­ny zo­ba­czył jego czap­kę z na­pi­sem „Ra­tow­nik” i za­pro­wa­dził do ran­nych. Musi zna­leźć swo­je­go ran­ne­go.


  Za­nim wstał, włą­czył bez­prze­wo­do­wą słu­chaw­kę, któ­ra cia­sno trzy­ma­ła się na le­wym uchu. Mi­nia­tu­ro­wy kom­pu­ter, nie­wie­le więk­szy od smart­pho­ne’a, przy­mo­co­wał do nad­garst­ka, żeby mieć wol­ne ręce, a rów­no­cze­śnie śle­dzić na ekra­nie zie­lo­ne mru­ga­ją­ce świa­teł­ko. Na­ci­snął kil­ka przy­ci­sków, a po­tem wzmoc­nił głos w słu­chaw­ce. Już po chwi­li sły­szał roz­mo­wę ochro­nia­rzy, któ­rzy prze­kleń­stwa­mi okra­sza­li in­for­ma­cje.


  – Gdzie są gli­nia­rze?


  – W dro­dze.


  – Co się tak grze­bią, skur­czy­sy­ny?


  Tym ra­zem Asan­te się uśmiech­nął. Dla nie­go to była do­bra wia­do­mość. Te­raz, ma­jąc pod­słuch, bę­dzie wie­dział, kie­dy się stąd wy­nieść. Miej­sce, gdzie znaj­do­wa­ły się sa­mo­ob­słu­go­we bary, przy­po­mi­na­ło mu ka­wiar­nia­ny ogró­dek w Tel Awi­wie po wy­bu­chu bom­by. To było za stu­denc­kich cza­sów, kie­dy do­pie­ro zgłę­biał taj­ni­ki sztu­ki ter­ro­ru. Bo gdzież le­piej zdo­być tę wie­dzę, jak nie na wiecz­nym polu bi­twy? Te­raz roz­glą­dał się po po­przew­ra­ca­nych i po­ła­ma­nych sto­li­kach i krze­słach, któ­re przy­po­mi­na­ły mu roz­rzu­co­ne bier­ki. Ścia­ny były zbry­zga­ne chiń­skim ma­ka­ro­nem, piz­zą, kawą, strzę­pa­mi ludz­kie­go cia­ła i krwią. Pod­ło­gę po­kry­wa­ły odłam­ki szkła. Kro­ple spa­da­ją­ce z umiesz­czo­nych w su­fi­cie spry­ski­wa­czy zwięk­sza­ły mgiel­ną at­mos­fe­rę, zra­sza­jąc tych, któ­rzy bie­gli, i mo­cząc do cna tych, któ­rzy nie byli w sta­nie biec.


  Asan­te szedł za zie­lo­nym mru­ga­ją­cym świa­teł­kiem, wska­zy­wa­nym przez sys­tem GPS. Dwa razy po­stu­kał w urzą­dze­nie, kie­dy za­czę­ło źle dzia­łać, i sys­tem po­ka­zał, że cel jest tuż-tuż. Znów na­ci­snął kil­ka przy­ci­sków, nim so­bie uświa­do­mił, że kom­pu­ter wca­le się nie po­psuł. Po pro­stu Asan­te spo­dzie­wał się zo­ba­czyć Di­xo­na Lee, a tym­cza­sem uj­rzał mło­dą ko­bie­tę. Le­ża­ła sku­lo­na za prze­wró­co­nym sto­li­kiem, tuż obok ba­lu­stra­dy, za któ­rą roz­cią­gał się wi­dok na atrium cen­trum han­dlo­we­go.


  Nie po­ru­sza­ła się, ale to ona była źró­dłem zie­lo­ne­go mru­ga­ją­ce­go świa­teł­ka.


  O kur­wa!


  To jest jego zbłą­ka­ny ku­rier?
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